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Stronnictwo Ludowe domaga się

zwołania sadzwytzajnej sesji sejmowej
Jesl to echem n [ t f  w powiatach ropczyckim i rzeszowskim

Wczoraj W południe oaoyto się nia sesji może wpłynąć wniosek IW kołach rządowych wskazują,

ilTo nie Interes konferencji

w gmachu Sejmu posiedzenie klu 
bu parlamentarnego Stronnictwa 
Ludowego, Głównym tematem o 
brad bym sprawa zwoiaiua oadz 
wyczajnej sesji sejmu W związ­
ku z wypaakanu w powiecie rop 
czyckim i rze»*«w«kłnt

Słionnictwo Ludowe po dłuż- 
azycn obradach przyjęło w niosę k 
o wołaniu sesji i upoważniło pre 
zydjum Klubu, by porozumiało 
się z innemi klubami opozycyjne- 
mi celem uzyskania odpowied­
niej ilości podpisów poc wniosek 
do Prezydenta Rzplitej o zwoła­
nie nadzwyczajnej sesji. Posło­
wie Stronnictwa Ludowego juz 
złożyli swoje podpisy 

W  myśl odpowiedniego artyku 
,łu konstytucji, wniosek poselski 
Ido Prezydenta Rzplitej w  spra 
wie zwołania nadzwyczajnej se ­
sji posiadać powinien 148 podpi 

(sów. Aby otrzymać tak, ilość 
Leodpłsów, wnioseL Stronnictwa 
- lu u t wego musiałby byc poj: arty 
ip n t t  wszystka stronicnri opo-

'^nritychezas niewiadomo jaz 
-się ustosunkuje do wniosku Str. 
Lt d., Stronlrtwo Narodowe, któ­
re w danym wypadku będzie de­
cydując! m. Inne opozycyjne 
stronnictwa polskie nie odmówią 
swojego poparcia Str. Lud 

Od^hy wniosek ten uzyskał wy 
mn"'inr przez Konstytucję ilość 
podnisów zostanie przesłany Pa 
nu ^rezydentowi celem zwołania 
oadzwycziinej sesji.

W  kołach puiltycznyeh, stoją­
cych blisko rrzdu, podkreślają,

; że zwołanie sesji może wcale nie 
uryfść na dobni Str, Ludowemu 

igdyż władze bezpieczeństwa pu 
ihlicznego i sadowe zdołały już 

•zebrać wiele materiału, obciąża­
jącego posłów PGchnika 1 Piero 
ga w związku z krwawem? zabu­
rzeniami w Małopolsee Należy 
się więc liczyć, źe w razie zwoła

Uposatenle Kolejarzy 
płatne Joru

M*nister$two Komunikacji wy 
dało nowe zarządzenie zmieniają 
ee sDO&ób wypłaty uposażenia 
pracownikom nieetatowym Kolei 
Państwowych. Pensje kolejarzy 
nie tato wych płatne bedą zdołu, a 
nie jak dotąd zgóry pierwszego 
każdego miesiąca. Wypłacone w 
czerwcu uposażenie zgóry potrą­
cone będzie w ratach miesięcz­
nych w ciągu 2-ch lat

wradz sądowych o wydanie wspo że winę za wypadki w powiatach 
mmanych posłów ctlem pociąg- ropczyckim i rzeszowskim ponó- 
nięcia ich do odpow.edzialności U i Str. Lud.

mówi Roosetrdt o ustaleniu kursu dolara
W sprawie lOtmuiKi o stabili­

zacji valut nieftia jeszcze odpo­
wiedzi Rouacvelta. Przypusz­
czalnie nadejdzie ona w ciągu 
ania dzisiejszego.

Deklaracja państw wskazuje 
konieczność do powrotu podsta

24 hydroplany włoskie wyruszyły
z Włoch do Ameryki

W czora j  wreszcie nastąpił 
zdaw na  zapow iadali» odlot es­
k ad ry  włoskich hydroptanów  z 
lotniska w  Orbetello do A m ery­
ki P ie rw szy  hydroplan w y ru ­

szy ł  o godz. 5 min. 4u. Znajdo­
wał się n? nim gen. Balbo. W  
ciągu 20 minut w y s ta r to w a ła  
cała  eskadra, złożono z 24 by- 
droplanów P a t  donosi, że eska 
dra przeleciała nad granica

szwajcarską - tnemiecKa, lecąc 
wzdłuż brzegów Renu. Sam olo 
ty lecą na Amsterdam, u trzy ­
mując sie na nieznaczne.! wvso 
kości.

w y zlotowej tych państw. Ipore 
odstąpiły  od p a ry te tu  złota. M f 
m ent stabilizacji walut zosta­
wia sie uznaniu każdego zainte­
resowanego państw a. 1 deklara­
c ja  dalej głosi, że państwa, k tó  
re nie odstąp iły  do tychczas  .J 
podstaw y  złotowej sa zdec\ do- 
w ane nadal bronić swego s tano 
wiska.

Pośrednie w iadom ość  od nrc 
zydenPa Poosevelta  brzmią ra ­
czej pesym istycznie, P re z y ­
den t miał sie w yrazić ,  że s tab i­
lizacja w alut jest zagadnieniem 
bankowem  a nie rzadowern. a 
więc konferencja londyńska nie 
powinna sie tern zajmować.

Niemcy - piraci
w y m o r d o w a li z a ł o g ą  c h iń s k ie g o  s t a t k u

Wuubliżu Hisz.gąra statek d-DaiRLN (p A T ).—  Na morzu 
ChińsKiem aresztov*ano 3 Niem­
ców, oskarżonych o wymordowa 
nie załogi statku chińskiego 

bztnganaje“, składającej się z

3 Rosjan i 7 Chińczyków. Piraci 
wyrzucili ciała pomordowanycn 
do morza i wyruszyli Ma Opano­
wanym w ten sposób statku i ła 
dunku.

legi Katastrof*” , a bandyci wpad­
li w ręce władz, które poszukują 
jeszcze dwóch wspólników arosz 
iowanych— Minmca 1 Szwajcara.

11 mrą* iw n d  lifiu  Paliki a Giiiikiiin
może zesłać załatwionych w czasie wizyty gdańszczan w Warszawie
W  p o n ie a z ia w  p rry t waji, do W ar 

szawp prezydent waan dańsk,e o 
Rausch un * w  tov arzystw ie senatora 
dla opraw wewnętrznych G eisera. O 
baj repre; em anci hitlerowskiego sena 
tn  składają w ten sposób oficjalni, w i­
zytę rzędów* poisKiemu.

Nowi w&dCT Odunska MiKak>tmdr 
ppijłeśtBL że zamierzają prowadzić

polltj kę pokojow  i i przyjazną w ito 
sunku do Polski 1 szanow ać wszj stklw 

m iędzynarodow e trak ta t-, yro yczem 
prezydent senatu  v y raz ił p*/.eKunanle, 
że spraw y sporne między obiem a stro  
nami zostaną załatw ione na drodze 
bezpośrednich rokow ań.

W izyta w arszaw ska m a być « z e c ry 
w ytn ie  dem tych sapowiedzŁ Pi z. ri 
staw łde le  G dańska m ają  rozpocząć z

u  ądetn po^ idm  rozm ow y na tem at zi 
iatw ienia ta tn le jsc łc - f rem spor­
nych. T ycii sp raw  jest ,koio 4P, przy 
wzem «  u ie  natuiy tP iity^ /ne j, gos 
podarczej 1 porw w ei G d\b>  w W ar 
sza wie dodało do  porozum ienia, odpa­
dłaby Romeenneoó eMąua*rvw.*- ,,a ty cn 
spraw  przez w ysok iego  Komisarza U  
gi Na-oJów Kostm gr

litislmlilm mffi it lisi rolkarntkiei
Penom wody przekroczył o 5 mtr. stan normalny —  1500 rodzin

bez dachu nad głowa
UZHOROD (PA T). — Po­

wódź na Rusi Podkarpackiej 
wskutek trwających wciąż desz 
czów przybiera coraz większe 
rozmiary.

Sytuacja jest szczególnie groź 
na w dorzeczu Cisy. Stan wody 
osiągnął cam poziom nienotowa- 
ny od r. 1913, a mianowicie 5 m. 
ponad stan normalny. Szerokie 
połacie kraju znajdują się pod 
wodą.

W kilkunastu miejscowościach 
wydarzyły się tragiczne wypadki 
zatonięcia i utraty całegr mie­
nia.

Przeszło 1500 rodzin znajduje

Katastrofa lotnicza w Warszawie
22-ietui S tanisław Kuczewski 

(G rzybow ska 9). s tuden t  Poli­
techniki. uczeń szkoły lotniczej 
Aeroklubu Akademickiego w 
W arszaw ie , leciał sam olotem  
Podlask ie j W ytw órn i Sam olo­
tów 50. Gdv sam olot zna jdow ał 
się na wysokości 40 —  50 m tr 
wpobliżu Okęcia, silnik zaczai

s /w ankow ać  c. samolot snadł.
Kuczewski oprócz ogólnego 

lekk:ego potłuczenia, doznał zła 
mania szczeki. Silnik oderwał 
sie od kadłuba. Skrzy  dła sam o­
lotu —  zdruzgotane.

Rannego przewieziono na ku ­
racje do szpitala M okotow skie­
go. itn Marszałka Piłsudskiego.

się bez dachu naa głową.
Powódź wyrządziła duże szko 

dy zarówno na polach, jak i po. 
wsiach. Ludność ewakuowanych

i okolic Herpi głód. Sytuację po­
garsza nagłe podskoczenie cen 
na artykuły żywnościowe wsku- 

| tek spekulacyj sprzedawców.

20,000 rezolucyj 
w dniu „Święta Morza*1

Do Komitetu św ię ta  Morza nap ływ a­
ją  w  aakszym ciągu uchw ały i rezolu­
cje ze w szystkich m on  kraju i rag i a- 
Hicy, któryi h dotychczasow a lii zbr 
wynos* 13.241. Przypuszczalna Mość 
tych rezolucyj przekroczy 20 tysięcy.

Za Jęjo Syma** 
płatano 120? u  10

HAMBURG ( F A T .) .  W  pierw* 
szyrn dniu w yścigów  kłusackich n a  to 
rze  w Fm insen zwycięzca drugiego 
biegu, w  którym  brało  udział 28 koni, 
osiągnął w  to talizatora w ypłatę <486 
za 10, a  za  przybyłego na  drugim  miei 
opu konia nazw anego „Igo Sym p ła ­
cono w totalizatorze farncuskim  łan tr  
styczną Kwotę 1200 za 10.

Ciągn enie d olardw ki
1?00C doi. am . na nr. 12134*tti.
3.000 doi. na n-ry ; 6741)13 S04675.
l.OOu doi, am . na n ry : 11182122

535141 256300 272893 1246093 251371 
529 'b4.

5i"ł doi ia n -ry : 104509 326470
.453695 1082/9 , 2s9003 612821 61837 
192676 lfi71i9 456io i

ioO doi- am. n-ry : )4'Vi031 127448'' 
227600 277518 746551 7616°3 ł.i0i60 
15075 210945 181796 )S30v9 I88S78 
566520 1324016 203443 559374 1117703 
779547 867957 IS i ló jg  702114 iA ? S i^  
t*»45l17 512045 1 093695

G I E Ł D A
Wczoraj gietda nie była czynna. W 

obrotach prywatnych dolar bob, 
rubel zloty - 4.87, marki mcinieckiu 
2.09, fun t’ angielski 3(428.

Bezczelność niemieckich młokosów
Dokonali prowokacyjnego napadu na członków Związku Powstańców na Siąsku

W  dniu 28 bm. około godz. 21 Równocześnie czołow a grupa  M orza kadeci lwowscy, którzy
maszerujący ze °pleweni w j maszerującego oddziału zaa ta - 
zwartym szyku oddział młodzie I kowala powstańców* kamienia- 
ży niemieckiej powracający z mi I kołami z płotó*- -
zebrania s to w arzy szen ia  .,Ju- 
gendgruppe bei dem deutsrhen  
Vnlksbund“ w  M urckach. liczą­
cy przeszło  60 osób napotkał 
na drodze w Giszowcu około .10 
członków Zw. P ow stańców  i 
W ojaków. k tó rz \  brali udział w 
odbyw ającej sie w ty m  sam ym  
czasie w Giszowcu u roczys toś­
ci ś w ię ta  M orza, Na ich widok 
z m aszeru jące j g rupy  młodzie­
ż y  niemieckiej rozległy sie 0- 
krzvk i:  „Hfaut die H m ide!‘\  Sie 
greich wollen Połen schia&en!"

P rz y b v ły  niezwłocznie na 
miejsce patro l policyjny zlikwi 
dował bójkę, o rzyczem  zmuszo 
rty był dać s trza ły  os trzegaw ­
cze.

W  czasie zajścia jeden z funk 
cjonarjuszv  policji został o.to- 
czoitł nrzez uaoastników  z gro 
na młodzieży iJemieckiej. Napa 
stnisy rozbiegli si« d ro ie ro  oo 
przybyciu  pom ocy policyjnej i 
nasku tek  groźby  użycia broni. 
Napadniętych wzięli w* obmtie 
óbećni w  Giszowcu aa  Swiecie

następnie pośpieszyli z nomoca 
w ujęciu sprawców.

W zajściu zostali ranieni 
trze j członkowie Zw. P o w s ta ń ­
ców Śląskich i t rzy  osoby-'z no 
śród napastników.

W  toku iikwidańii zaiscia / "  
trzym ano  3 *?f>sf)bv. z k tórych  
11 przekazano  w ładzom  s a d o ­
wym. a rcsztc zwolniono.

Podczas  sewizji w poszujsi^a 
niu spraw ców  znaleziono btoń i 
inne m a te r ia ły  obciążające.

Niezw focznie po  zajściu t>rzv 
były  na miejsce władze proku­
ra torsk ie  i śleaczw.

^ 2 , ZeSZVl wŷ szyĉ  Sfer towarzyskich p.t. SIOSTRA MARJA
1 H nip n nzistUel Ulikach kraMeh om i D lii HDRIPDL. U ClID 2
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B r z y d k o  w y g lą d a  baron
w  ś w ie tle  d o t y c h c z a s o w e g o  p r z e w o d u  s ą d o w e g o

W czoraj w procesie barona
Różyczki sad  przesłuchiwał o- 
s ta tn ich  świadków.

Tajem nica wekslu na 600 tys. 
złotych. pochodzącego z firmy 
wyrobów złotych i s rebrnych 
..Frasrct" —  badana była w dal­
szym  ciągu.

Dwaj d y rek to rzy  firm y F ra-  
trct zeznali, że był to ' weksel 
grzecznościowy, w y s taw io n y  
na blankiecie 10.000 zło taw ym  
i n o d ż \ro w an y  został orzez 
w w ółw łaścfćie la  firmy, księcia 
Józefa Mirskiego, k tó ry  jest 
‘■••-•" inrrem barona.

Otóż u tem tkwi sek. że ksi.ą 
ż :  Mirski odmówił złożenia zez 
m ń .  w y k o rzy s tu jąc  prawo po­
krewieństwa. Choć weksel nie 
b' ł w firmie F rag e t  ksiegowa- 
v .  nersonel uważa iednak. że 
o lodziło o 10.000 złotych; a nie 
n 'DO (100 złotych.

Niekorzystnie dla barona w y ­
ra  tło oszacowanie terenów, któ

R A D J O
r o z g ł o ś n i a  w a r s z a w s k a

Kliki Transmisja Nabożeństwa ze 
Lh  >wa. 11.35 Odczyt misyjny. 12.15 
Poranek muzyczny. 14.00 „Uprawa 
lim w Polsce". 14.20 Muzyka lekka z 
płyt. 14.45 Pogadanka konkursowa: 
..Tak przechow yw ałem  obornik d a w ­
nie; a jak obecnie i jaki zaprow adzi­
łem pfodoziman" 15.05 Chór tramwa- 
iafzy. !5.śo Recital fortepianowy. 
16.00 P rogram  dla młodzieży. 16.30 
Recital śpiewaczy. 17.00 „Jak  robotni 
cy dzioi.i sie pracą?" . 17.15 Muzyka 
ludowa z Ciechocinka. 18.05 Płyty- 
K ’' mioroiio.we. 19 00 Słuchowisko. 
19.10 Skrzynka pocztowa techniczną. 
cO.OO Koncert muzyki lekkiej, W 
przerwie okuto 20.50 — Dziennik Wie 
i i o in y .  22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
V •uc.opio.ści. sportowe. 22.45 Muzyka 
•pnecztia.

N'f'.DZIELNE RECITALE W  RADJO
l ' : i ś  o codz 15.30 radiostacja war- 

s-:ireska nadaje recital fortepianowy 
n-hufego, utalentowanego, pianisty — 
U m iana Jasińskiego, który ' odegraj 
r " - a  Konccrteiii c-moli Vivaldiego-13a 
ch:i w przeróbce Stradala, szereg u-. 
:v.o'T>w drobniejszych. Drugim zkolei* 
recitalem będzie w ystęp  p. Berty 
Pry wman-Kiszycerowej, k tóra  o 
rociz. 16.30 wykona ar.ię z oper: Czaj 
kowskieęn. Yerdiego, Rimskija-Korsa 
kow.i. oraz pieśni Alvareza, Karłowi 
;zu i 11. k.s- Czetwertyńskiego.

re chciał sprzedać fabryce za 
półtora miliona złotych.

P ow tfan i  przez sad specjalni 
biegli ocenili w artość  gruntów, 
zaledwie na 105 —  150 tysięcy  
złotych, czyli na jedna dziesią­

ta sumy, k tó ra  chciał wziąć b a­
ron Różyczka.

P roces  już jest na ukończe­
niu. B rakuje  tylko ek spe rtyzy  
buchalteryjnej. po k tórej rozpo 
cżna sie przemówienia stron.

Ł a j d a k  „ z a k o c h a ł  s i ą
odpowiada przed sąoem za sutenerstwo

Na ławie oskarżonych  zasiadł 
wczoraj nicpoń, p ragnący  czer­
pać zyski z upadku i upraw iania 
rozpusty  przez wciągniętą w 
bagno nierządu dziewczynę.

Młody, tłusty , am erykanskie- 
mi okularami dodający  sobie 
fasonu urzędnika bankowego, 
S tan is ław  Kostański. był już ka 
rany  za rozmaite oszustw a i kra 
dzieże.

Po  odsiedzeniu w yroków  u- 
zuał. że do tychczasow e fachy 
śa za dużo ryzykow ne, a za m a 
ło intratne. Obrał wiec sobie za 
wód alfonsa-sutenera.

W  szpitalu poznał ładna dzie 
wczyne. Genowefe K.. służącą z 
Okęcia. Zaczał ia nakłaniać do 
porzucenia p racy ,  opowiadając, 
że na ulicy leżą pieniądze, trze 
ba umieć tylko je zgarnąć. Jak? 
On już .ia w ytresuje .

Dziewczyna, przed k tó ra  ło­
buz g ra ł  role narzeczonego, o- 
czekujacego na zdobycie pienie 
dzv  i od tego uzależniającego 
poślubienie Jej. —  dała  sie sku­
sić.

Zaczał wiec ja podpuszczać

na ulicy pod facetów, pilnując, 
aby  potrafiła  w yciągnąć od ro­
m antycznych  gości pieniądze i 
jemu oddaw ała.

P o  terminie dziew czyny ulicz 
nej. wyrobił jej cza rna  książkę 
i ulokował w jednym  z domów 
publicznych przy ul. Bednarskiej.
Od tej pory  często  tam  p rz y ­
chodził, ku niezadowoleniu wła 
ściciełki p rzybytku , dom agając 
sie od Genowefy K. pieniędzy. 
Zbuntowana orzez właścicielkę 
lupanaru, odmówiła wreszcie i 
w ówczas wybuchła aw antura ,  

zakończona pobiciem dziew czy­
ny.

Kostański nie p rzyznał sie do 
winy, twierdząc, że zakochał 
sie w dziewczynie i zaszedłszy 
przypadkow o do domu publicz­
nego. wpadł w  szał. zobaczyw ­
szy  tam swo.ia kochankę-

—  Mówię prawdę. —  Zresztą  
komu sad ma wierzyć, mnie, co 
kochałem dziewczynę, czy  też 
ladacznicom, k tóre  ja w yzyski 
w a ły ?  — wołał podstępnie, 
w skazując  na zgrom adzone pro 
sty tu tk i i właścicielki lupunaru

Wesoty Kącik

NA MECZU

Z a  ś m i e r ć  p a c j e n t k i
sąd skazał akuszerkę na 2 lata

P rzed  sadem  okręgow ym  od­
powiadała w czoraj z wiezienia 
akuszerka  S tan is ław a A damczy 
kowa (Daleka 13) za dokonanie 
śm iertelnego w sw ych skutkach 
zabiegu przerw ania ciąży.

A dam czykow a nie poraź 
pierwszy- jest klientka ław y o- 
skarżonych. Ostatn io  bvła sa­
dzona w s tyczniu  i mimo skazu 
iacego wyroku na 1 rok wiezie­
nia. nie zaniechała ohydnej 
prak tyki . .fabrykantki anioł-

Ja nie jestem balkon!

Ttok pod parasolem
(S. F.) P . Chaim P u sze t  spa­

cerował nad Wisłą i był bardzo 
daleko od mostu, kiedy lunął
deszcz.

S tan ą ł  wiec sobie pod drze­
wem i otw orzył parasol. G dyby 
w iedział jakie beda tego skutki, 
z pewnością wolałby m oknąć i 
zam iast  o tw orzyć  parasol, scho 
walby go pod m arynarkę .

Albowiem zaskoczeni desz­
czem spacerowicze tłumnie za ­
częli sfe chronić pod parasol pS 
Cha ima. i po minucie pod para- 
.‘'•■Dm panował taki tłok. że sam 
w Mściciel nie mógł sie ruszyć.

Ściśnięty  w tłoku czuł. że 
om ilywa. Szczególnie ■ denerwo 
wal go jakiś podchmielony oso-, 
bruk. kfórv cżule przytulony do 
n. Puszeta  chuchał na niego 
wńelka.

■Panie Spiry tus  — zwrócił
uwagę p. Puszet. — weź pan 
gfmce w inna stronę.

—  Dlaczego?
— Dlatego, że ia testem, cho­

ry na nerki i mnie wódki nawet 
wachać nie wolno.

— Dobrze — zgodził sie pija­
ny odw rócę głowę, albo trzy  
mai pan do cholery parasol spra  
w !e dl iwie. Przechyliłeś  go  pan 
na lewa s tronę i my tu  z prawej 
mokrnem.

P. P usze t  zastosow ał sie do 
życzenia, ale wówczas posypa­
ły sie p ro tesry  z |ewe.i s trony.

P ra w a  i lewa s trona, nie mo 
gąc dojść do porozumienia, za ­
częła sza rpać  parasol, a spoco­
ny p. Chaim trzym a! kurczowo 
swoja własność, bo.iac sie. że ją 
utraci.

W reszcie strac ił  cierpliwość.
— P roszę  państw a! —  r y ­

knął. — P rze p ra sza m  bardzo, 
ale ja nie jestem balkon, ani bra 
ma. żeby sie u mnie chować 
przed deszczem. P roszę  mnie 
w tej chwili wypuścić!

— Mowy niema — zap ro te ­
stow ała publiczność pod para ­
solem.

— Ja tu zemdleje, psiakrew!
—  Nie szkodzi-. P araso l  w te ­

dy  mv bedziem trzym ać.
P. Pusze t resztka sił zam ­

knął parasol i odepchnął leżące 
go w p ro s t  na nim pijaka, o. Ka 
rola Ziemińskiego. którego ruch 
ten tak zdenerwował, że w y r­
wał panu P. parasol i rąbnął 
■nim właściciela w głowę.

Krzyk o. P u sze ta  pomimo 
deszczu zwabił policjanta, k tó ­
ry p. Ziemińskiego w ylegitym o­
wał.

P . ZiemJńsfti w Sadzie Grodz 
kim został skazany na tydzień  
aresztu.

ków “.
Nie aresz tow ana  zaraz  po za 

padlym  w yroku nadal zaim owa 
la sie zak azan y m  procederem. 
W marcu zgłosiła sie do niej 
S te fan ia  Rozumowa. W brud­
nych zakam arkach , nieezystemi 
narzędziam i została  dokonana 
niechlujna operacja...

W  trzy  dni pac jen tka  zm ar­
ła, a sekcja  zwłok stwierdziła 
rzeczy, wołające o pom stę nie­
bios. Śmierć nascapila wskutek 
zakażenia, p rzyczem  organy  
rodne, jelita i nerki pławiły sie 
w ropie.

A dam czykow i aresztow ano. 
Jes t  to prosta  kobieta, mówiąca 
z chłopska. Dyplom akuszerki 
o trzym ała  po ukończeniu jedno 
rocznego kursu dla położnych.

Do winy się nie nrzyznała. 
Mówi. że wcale nie znała nie­
boszczki, nigdy jej nic nie robi­
ła.

— Wiec dlaczego osk arża ła?  
— pyta sędzia, — czv może ro 
dżina żądała jakichś pieniędzy?

—  Nie. ale to  musi być jakiś 
podstęp, złość; wiedziano, że 
byłam już skazana...  Do mnie 
p rzychodziła  s ios tra  Rozumo­
wej. sp y ta łam  się, czy „chora 
je rodząca", a gdy tylko powie 
działa, że ma duża gorączkę. — 
m achnęłam  reka. niech ida «- 
doktora albo Chorej Kasy. J a  
na gorączkę nie m am  środka. 
Fo ona mi mówi jeszcze, że cho 
ra najadła sie czekolady, może 
goracza  z tego. a ja jej na to. 
że z gorączka niema co żarto  
wać i tyle tylko wiem. że córka 
moja zatelefonowała zaraz  d o  
lekarza.

S iostra  zm arłej zeznała, że 
od sąsiadki wie. iż Rozumowa 
chodziła do akuszerki Adaniczv 
kowej. która, gdy  dowiedziała 
sie o zajściu śmiertelnym, p ro ­
siła świadka, żeby nic nie mó­
wić. gdy  beda dochodzenia w po 
lfc.iL

Sad  skaza ł  Adamczykowa na 
dwa lata więzienia I odebrał ie ; 
prawo praktyki akuszeryjnej.

Niekażdy rozumie istotę i cel 
sportu. Wywnioskowałem to z 
rozmowy, podsłuchanej na me­
czu piłki nożnej. Siedziała przy 
mnie młoda para. Kawaler śle­
dził przebieg meczu z niezwyk ■ 
łem zainteresowaniem, a ejgo to­
warzyszka bez przerwy ziewa­
ła.

—  Nie rozumiem, co w tem cre 
kawego? —  odezwała się wresz­
cie.

—  Rózia! Jak można? —  obu­
rzył się kawaler. — To jest naj­
ciekawszy mecz sezonu!

—  Latają za tą piłką, jakby się 
spóźnili na pociąg! Poco?

—  Żeby wbić piłkę do bram­
ki.

—  A jak już wbiją, to co?
—  To zdobędą bramkę.
—  To warto o to tak latać? 

Trochę drutu...
—  Rózia! Tu nie chodzi o 

drut, tylko o punkt. Kto wbije 
więcej razy piłkę do bramki, ten 
ma więcej punktów, i ten wygry­
wa.

—  O co oni grają?
—  O nic. To jest sport.
—  Poco im to?
—  Jakto poco? Sport jest dla 

wyrobienia muskułów, dla zdro­
wia.

— Idź pan! Dla zdrowia jedzie 
się do Ciechocinka, do Krypicy.„

—  A jak ktoś nie ma na Cie­
chocinek?

—  To zaraz musi latać jak war 
jat i sie kopać i rozbijać kolano? 
Niema na Ciechocinek, niech 
idzie do Kasy Choyrch. Też nie­
źle leczą.

—  Kiedy oni są zdrowi!
—  Zdrowi? No to co pan mó­

wi, że oni to robią dla zdrowia?
Oj, Rózia, Rózia! Czy zdro 

wemu już zdrowie niepotrzebne? 
Tylko chory potrzebuje zdrowie?

—  Zdrowy ma.
—  Ale nie wie pani? Człowiek 

ma zawsze za mało. Jak ktoś jest 
zdrowy, chce być jeszcze zdrow­
szy.

—  I dlatego oni tak latają?
—  Właśnie.
Panna Rózia z politowaniem 

pokiwała głową;
—  Pan pan, jak to niedobrze

być chytrym. Taki sportowiec 
ma zdrowie i zamiast pilnować 
tego co ma, to on chce jeszcze 
więcej. I co się dzieje? Spójrz
pan! Ten ma rozbite kolano, tam 
ten nos, a tamtego przy bramce 
kopnęli w brzuch.

Napoleon Sądek.

Audycja poranna
On mieszka) w „pokojach n aw a ,!  

skich". Sprowadź.) się tam  niedawRj 
i me był jeszcze całkowicie uuąuzo- 
ny. Nie miał jeszcze telefonu, nie zdą­
żył jeszcze zabrać fotela z poprzednie­
go m ieszkania, ze stróżem  me zawarł 
jeszcze bliższej znajom ości.

Tylko jego  odbiornik —  zresztą ocz 
ko w  głowie —  stał już na własciwetn 
miejscu i działał bez zarzutu. Złościł 
się trochę na to , bo właściwie — fotel 
należało przetransportow ać w pierw - 
s ie j kolejce. Zostawi! naw et instruk­
cje w  tym  sensie, ale jak to zwykle by 
w a przy przeprow adzce...

Odbiornik jednak stał i dobrotliwie 
podśpiew yw ał sobie na te  jego u tra­
pienia.

Ba! —  żeby to tylko takie były.
Ale On mial tych utrapień w osta t­

nich czasach zw iększoną dawkę.
A pow odem  był™, no, naturalnie — 

pow odem  była O na.
Z  początku w szystko bym dobrze. 

Pływ ali kajakiem , jeździli w  niedzielę 
za m iasto kolejką elektryczną, chodzi­
li na lody do parku.

Aie od pew nego czasu coś się za­
częto psuć.

Zaczęła narzekać, że ją  zaniedbuje, 
że nigdy nie m a dla niej czasu, że na- 
przykład pan S taś oaib proponow ał 
jej ostatnio wycieczkę. No, naturalnie, 
odmówiła Chociaż pan  S taś  jes t bar­
dzo miłym, przystojnym  chłopcem i 
wogóle™

T o „w ogółe" dobiło go.
Postanowi! zaskoczyć ją  ezemś na- 

tychm iastow em  i rew elacyjnem .
O tóż w łaśnie m a coś. M a naw et w ię 

cej czasu mż pan  S taś. I naw et już u- 
kłaaał sobie —  chciał jej to  ty lko po­
wiedzieć —  że jutro m a zam iar poje­
chać znacznie dalej, niż dotychczas 
jeździli.

Punktualnie e  8-mej m tra t 20 ode ho
dzi już pierw sza kolejka, idąca aż do 
końcowej stacji. T am  w łaśnie w ysią­
dą. Zna tam  pew ną rozkoszną knajp­
kę, gdzie da ją  w spaniałe kurczęta i 
nadzw yczajne lody.

Jej aż iskierki z ap a tty  się w cudów 
nych oczach.

Jutro  o 8-ej min. 20. Umówili się na 
mur.

On siedzi teraz i m edytuje nad gro­
zą sytuacji. Spóźnić się —  to  znaczy 
dać panu Stasiow i jeden a tu t więcej. 
Więc o spóźnieniu niem a m owy!

Ale jak  się zbudzić o siódm ej?!
Poniew aż miał zajęcie wieczorne, 

więc zw ykle w staw ał dość późno.
Ale teraz?... —  Kupić budzik. 

W szystkie sklepy są  już zam knięte.
Stróż?™ —- Jak zdążył zauw ażyć, 

był on w  nadzw yczajnym  humorze 
już o piątej, a więc nie mógł polęgać 
na jego punktualności. G dyby chociaż 
mial telefon. Poprosiłby telefonistki, 
by zadzw oniła do niego o 7-ej. Ale 
niema telefonu, więc...

„Nie w arto, tak  się sm ucić nie w ar­
to..." —  zaśpiew ał nagle głośnik.

—  A właśnie, że warto™ —  ziryto­
wał się on.

Już szedł energicznym  krokiem, aże 
by „unieszkodliwić" odbiornik, gdy 
wtem  „porażony" został pomysłem .

Radjo! Przecież audycja zaczyna 
się obecnie o godzinie 7-ej.

T o  też z nieukryw aną ironją słu­
chał, jak  speaker mówił: a  te raz  po
skończonej audycji, an tenę należy u- 
ziemić i życzymy w szystkim „Dobrej 
nocy".

On me uziemnił anteny tego  wieczo 
ra.

1 zbudził się o siódmej.

Nazajutrz o 8-ej wyjechali, a pan 
S taś przeżyw ał melancholję osam ot­
nienia.

Podróżuj samolotem

„PL.L. Lot”

Odpowiedzi Redakcji
P . S. W . (Żytom ierska 8 ) . W arunki 

w  jakich Pan  obecnie się znajduje są 
istotnie b. ciężkie. Prosim y zgłosić się 
do Redakcji w  godz. 5 —  6 celem za­
rejestrow ania się w  dziale „Z otchła­
ni nędzy i bezrobocia",

P. S tanisław a M. (Komitetowa). 
Prośbę Pani spełniamy.

Salo (K raków ). Cićszy nas, że Pan 
tak interesuje się naszą gazetą. Pro­
śbę postaram y s;ę w miarę m oznosu 
spełnić.

P. Teodozja Czćrniejewska. Nazwi 
sko Pani figuruje na liście prem iow a­
nych Czytelników.

P. T. Czarnecki (Zachariasza) Pro­
simy zwrócić się do Polskiego czer- 
wonego Krzyża (Mazowiecka 9).

Do P. B olesław a R ogaczew skiego 
ul. Targow a w W arszaw ie W y ja ­
śnialiśmy już parokrotnie, że numer 
pokwitowania o trzymanego przy z,o 
żeiliu adresu,, nie ma znaczenia w ko­
lejności o trzym yw ania  premii. Sadzi­
my przytem, że czytuje Pan gazetę, 
jak każdy kulturalny człowiek z po­
trzeby  dowiadywania sie o tem c<> 
się dzieje na świecie a nie w yłącz­
nie dla prem ii. P rem ia  jest tyikn do­
datkiem  za to. żc Pan zadaje sobie 
trud  przechow yw ania gazet czy tez 
ich nagłówków.
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Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

ftwoę

STRESZCZENIE 
B m c c *  auai dw ie m odstw c jó»1ri: t8-fctoi<} 

i M rłetnią R ta if . Poubok. to zapow iadało się trzecie 
Starsze J a t  pracow ały jako  Kasjerki w  bazarze ro- 

tefców . Były p ilnow ał*  nich bardzo skrzętnie. Pewnej 
■oey wszakże Roma adata  a i | a a  ipetfcaaw  nuto**: z Januszem 
Ktarowiczem, z którym  ju t  od  pół rotor s u f i  «H i kochali

W krótce ujawnfty się skutki ich grzesznej miłości. Roma 
sawtodomMa o tom Janusza, dodając, te juz czas spełnić obie­
tnicę — poślubienia fcj. Chciwi spraw ą odwlec, sic tąk nalegała, 
k«, a k  nie p n y b y U  Przybył aa to m ias t k to  inny. Był to Grześ 
Lebioda, m łody z a n ą d u ją c c  M zasem  Burackiego, który pota­
jem nie Lochał się w  Romie.

Nieśmiało ośw iaoczył w* Durackie mu o jej rękę i dostał 
• d  niej kosza. W ciąż , J K -  liczyła na Janusza. Była o niego 
strasznie niespokojna, przekonana te padł ofiar, wypadku.

U z n a ło  ■**, t e  w f t i^ w a d z i  się i zniknął bez śładu. 
Z w rażenia Roma zenraiała. Lekąrc s t włerdził — ciążę.

Koma wróciła do domu, gdzie zupełnie we zauważono jej 
udręki. Natomiast Grześ dowiedział ytf ad dozorcy domku przy 
te. Bednarskiej, te rom aue awędzy Jammaem a Romą trwał pół 
soku.

Roma chciała już w yznać całą prawdę ojcu, gdy ten nagle 
oświadczył, że wraz z Kenią wyjeżdża na trzy miesiące do 
Antetyki. Powstrzymała się więc narazie z powieazeniem 
prawdy, wyznała ją mttomiiw* matce. Gdy wreszcie Marja do- 
wieaziała się o stanie c6rlq, za umartwienia zachorowała i uro­
dziła martwe dziecko. Natomiast wnet potem Roma urodziła 
ądrowtgo chłopca, imieniem Henryk- Tego właśnie dzieciaka 
wziął Józef za swojego syna po powrocie do domn. Żona i cót- 
ka riie miały odwagi wyprowadzić go z błędu.

Pew nego dnia, gdy ea<a red lina  w ybrała się na Bielany, 
Roma nagle zauw ażyła przejeżdżającego sam ochodem  Janusza 
N atychm iast powiedziała to  Grzesiowi, a ten w taj sam ej chwili 
pomknął ną row erze za tym  sam ochodem . P o  droaze wszakże 
zmylił trop. W padł do m ieszkania W ładysław a junowskiego, 
właściciela podobnego sam ochody. Tam ten zapewniał, że nie 
jest Januszem Klarowłesem, ale G rześ ni* ustępow ał W obec 
tego  Junowski zgodzi! się nazajutrz iść da  bazaru Burackich 
i pokazać się Romie. Przy Okazji ujrzał tąm  Renię, k tóra wy­
warła na nim wielkie w rażenie.

Oczywiście, Roma stw ierdziła, żę Junowski to nie Klaro- 
wicz. 0>  gorsza, dziecko tym czasem  zachorow ało i umaiło. 
Rozpacz Komy zastanaw iała jozeta. P o jechai na wies i spraw ­
dził meldunek o urodzeniu Henrysia. Ciężko dośw iadczony Bu- 
racki zabronił córkom pracow ać nadal w  sklepie, uw ażając, że 
są tam narażone na zbyt wiele niebezpieczeństw.

częstym  g^seiem bazaru był osta tm o Junowski, który jak 
v t  wiemy, poważnie zainteresow ał się Renią. Poniew aż zw ra- 
aato to jo* egóiiią uw agę, G rs te  o te e a d u y t  to  JuRewakiamu. 
l en w szakże oznajmił, ż t  ma namiary najpow ażniejsze i t e  jest 
zdecydow any ośw iadczyć się Burackiemu o ręłcę Reni.

Kenia nie zw raeał* ua junew akiago najm niejszej uwagi. 
Interesow ała się natom iast innym młodzieńcem, bardzo przy­
stojnym . Gdy wszedł, zamienił z nią nieznacznie parę słówek 
przy kasie, z których wynikało, że się kochają. T e rozkoszne 
chwile przerwał rozkaz ojca, by Renia nie pracow ała w skle­
pie.

Udy rodzice ozuajm.Ii Reni, że ktoś się oświadczy! o jej 
rękę, była najpierw  uradow aua, że to  ten jej ukochany Po­
tem natom iast rozczarow ała się srodze, dow iadując się, że to 
Junowski. Nie miała w szakże adw egj przyznać f i f  do togo ro­
dzicom. Potajem nie w szakże korespondow ała z nim nadaj. Po­
stanowiła odrzucić ośw iadczyny Junowskiego. Natom iast za 
nam ow ą Janusza przyszła do niego.

W ostatniej chwili znalazł się jednak ktoś, kto o tern 
uprzedził Romę. Była to  Liii Orliczówna, dawna kochanka Ja­
n u s a ,  z którą  zerwał pod wpływem Reni. W yśledziła przyby­
cie Reni do Janusza i dała znać Romie, która natychm iast poje­
chała do Janusza i zanim się spostrzegł, zabrała Renię ze sobą. 
ro te ra  wróciła raz jeszcze i przekonywała Janusza, aby dał 
spokój Reni.

Nam ow y Romy nie odm ów / wszakże skutku. Postanow i­
ła więc uratow ać Renię a zarazem  zemścić się na Januszu za 
cenę w łasnego życia. Sfałszowała przy pomocy b rata  Loli zmy­
śloną korespondencję m.ędzy nią a Januszem . Listy te powkła­
dała do jego szuflad. Następnie sfałszow ała list, w zyw ający Re­
nię na spotkanie z Januszem . Gdy się nie udat, przyszła do 
niego i popełniła tu  sam obójstw o, raniąc się śmiertelnie sztyle­
tem o zatrułem  ostrzu. Gdy Janusz po ppw rocie do domu prze­
konał się o tem , uciekł ze strachu. W ezw ano policje i lekarza.

Lekarz stwierdził, żę to tąk samo wygląda na samobój­
stwo, jak ua zabójstwo. Lokaj Janusza oburzył się, że po­
dejrzenie padą na jego pąitf.

Tu znów wtrącił się leamisarz:
—  Pan doktór tego nie powiedział. Nie wymienił 

żadnego nazwiska. Tylko, jeżeliby się okazało, że to 
zabójstwo, ktoś chyba musiał je dokopać..,

Najwięcej ambarasująca była ciągła nieobecność 
Janusza. Czekali, przypuszczając, że prędzej czy póź­
niej chyba wróci do domu, bo to już przecież robiło się 
późno... Bez niego wsąeikie stwierdzenia mogły być 
tylko przypuszczeniami.

Ale Januśia nie byłe widać...
Komisarz już klął i to eorąz bardziej siarczyście, 
Lekarz już poszedł. Chrynąfc z Brózdą obejrzeli 

fiwloki, szukając czegoś, c o b y  u m o ż l iw iło  u s ta l i ć  to ż ­

samość osoby. Ale nic' takiego nie znaleźli. Służba 
także nie znała nazwiska zmarłej.

Komisarz zapytał:
—  Oczywiście, że bywały tu już i inne kobiety?
—  Nie przeczę —  odrzekł dyplomatycznie Filip.
—  A ta często bywała?
—  Nie. Dokładnie, coprawda, nie wiem, ale jakie 

dwa - trzy razy najwyżej...
—  Czy pan Wilczyc był wtedy w domu?
—  Nie.
—  Czemuż więc wpuściliście tę osobę?
—  A b o ..
—  Bo eo? — nalegał ostro komisarz.
—  Bo mieliśmy polecenie wpuścić...
—  Aha... Więc pan Wilczyc spodziewał się przy­

bycia tej pani?
—  Nie wiem, ale przypuszczam...
—  A skąd wiedzieliście, że to właśnie ta? Czy 

podał nazwisko?
—  Nie. Powiedział tylko, że przyjdzie pewna pa­

ni i już...
—  Kobieciarz z tego waszego pana, co?
Służba mrugała ku sobie porozumiewawczo

uśmieszkiem, tylko Filip, do którego zwrócono się 
tem zapytaniem, milczar z godnością, wzruszając je­

dynie ramionami.
—  Zresztą, to wszystko jakoś wyświetlimy — 

rzekł komisarz.
Spojrzał na zegarek i rzekł:
—  Robi się późno, Ani tni się śni czekać tu cały 

wieczór na pana Wilczyca.
Zwrócił się do agentów, mówiąc:
—  Przewiozę zwłoki do kostnicy, a panów popro­

szę tu zostać. Gdy pan Wilczyc wróci, proszę go do 
mnie sprowadzić. Mam dziś dyżur, więc mnie zasta­
niecie.

Potem szepnął im jeszcze pocichu:
—  Tylko bardzo ęlefikatnie ż nim. Wiecie, kto to 

jest... Aby nie było potem skarg na niegrzeczne za­
chowanie się...

Gdy wyszedł, Brózda szepnął Chrynkcwi:
— Sami wiemy, z kun mamy do czynienia. Bę­

dziemy z nim rozmawiać, jak przez jedwabną chustecz­
kę...

Wychodząc, komisarz musiał się przebijać przez 
stłoczony tłum, Okrążyło go gróno dziennikarzy, pro­
sząc o informacje. Odmówił wszystkim- Zresztą, 
i tak już najważniejsze wiedzieli. Słowem, niesposób 
już będzie całej s p r a w y  ukryć,

Z wielkim trudem przeciskali się przez tłum pra­
cownicy Pogotowia, przenoszący zwłoki do karetki, 
mającej je odwieźć do kostnicy/

Stłoczona ciżba nie wiedziała, jaki dramat roz­
grywał się teraz w sercu zgubionej wśród tłumu mło­
dej dziewczyny.

Wiemy już, że Rema wsiadła do taksówki, ale po 
chudli zauważyła, że w pośpiechu zapomniała wziąć 
ze sobą portmonetkę.,. Wysiadła więc. Nie miała na 
wet na tramwaj. W pierwszej chwili chciała wrócić 
do domu, ale pomyślała sobie, że mogą ją zauważyć, 
ą wtedy wszystko przepadło.. Więc już lepiej nie ry­
zykować...

1 poszła pieszo taki wielki szmat drogi z Powiśla 
aż na kolonję Staszyca.

Aby czen) prędzej być na miejscu, chwilami bie­
gła, nie troszcząc się o zdziwienie przechodniów. Ale 
przecież nie mogła przez cały czas biec na takiej prze­
strzeni...

Gdy przybyła na ul. Krzyckiego, była zdumiona, 
widząc taki tłum gapiów.

Co się stać mogło? I na jaki dom tak się patrzą?
Ogarnął ją dzjwny lęk...
Coś się musiało stać straszliwego... Jakieś nie­

szczęście...
Renia zmieszała się z tłumem, aby dowiedzieć się, 

o co chodzi.
Ale nie miała odwagi zapytać się. Drżała ną myśl 

o tem, że mogłaby się dowiedzieć coś straszliwego...
Zresztą, pytania wnet stały się zbyteczne. W y­

starczyło posłuchać odgłosów pomruku ciżby. Świe­
żo przybywający zapytywali stojących już poprzednio. 
Padały urywane zapytania i odpowiedzi:

—  Pali się?
—  Nie. Policja...
— Kradzież?
—  Podobno zabójstwo...
Renia drgnęła i aż musiała oprzeć ęię o mur, aby 

nie upaść. Do uszu jej dolatywały urywki rozmów:
— Janusz Wilczyc! Podobno krewny ministra.,,
— Jego zabili?
— Nie, jakąś kobietę u niego.
— Matkę? Siostrę? Żonę?
—  Gdzież tam? Nie ma mątki, siostry ani żony...
— Więc pewno kochankę?
— Pewno...
—  A co za jedna?
— Niewiadomo**.

Kochanka!... Kochanka Janusza!... Słowo to m k n ę ­
ło, podawane z ust do ust, i... osząlamialo Kenię. Nic 
nie rozumiała. Co ci łudzić wygadują? Janusza 
chanka? On, co ją tak kochąl? i czyżb} wybrał so­
bie dla spotkania z kochanką właśnie dzień, w którym 
wiedział, ze miała przyjść?

Aż tu znów mówiono:
— Podobno Wilczyc niedawno wybiegi ? domu, 

jak warjat...
Ach, więc Janusza nie było w domu? Ha, w ta­

kim razie nie ma poco iść dp niego. Zresztą, tąjemni- 
czy wypądek już ją  wytrzeźwił z upojenia miłosnego. 
Zęby jej szczękały, ja k  na mrozie. Była bardzo zde­
nerwowana. Postanowiła wrócić do domu, gdzie, za­
pewne, już, poważpie zaniepokojono się jej nieobec­
nością. Zawsze w domu najspokojniej. Plotkujący, 
bezlitosny tłum napąwał ją trwo^nym lękiem, Chciała 
schronić się od niego p r z y  Ognisku domowem. Poszła. 
Postanowiła sobie, że po drodze wymyśli jaką bajecz­
kę, usprawiedliwiającą jej nieobecność.

Wtem wszakże przystanęła ponownie. Tłum ru­
szył ławą. Miano przewieźć zwłoki de kostnicy. Każ­
dy pragnął zobaczyć, żądny sensacji i cjreszczyka zgro­
zy...

Renia nie chciała tego widoku, a lt  jednak... zosta­
ła..,

Jakąś niesamowicie potężną siłą przygwoździła 
ją na miejscu, każąc zostać.

1 została... I tłoczyła się, jąk inni, żeby zobaczyć...

Czy to straszliwy sen? Czy to upiorny

Już wynoszono kogoś...
Tłum zafalował. Rozległy się okrzyku
— Niosą!. Niosą!...
Niesposób było przebić się prze? ąwarty tłum. Po­

licja musiała torować drogę $iłą, Sanitarjuszę pogo­
towia z noszami mogli tylko bardzo powali posuwać 
się naprzód.

Oto zbliżali się już do tego miejsca, gdzie ściśnię­
ta w tłumie stała Renia,

Zdajeka dobiegł szmer ciżby:
— Patrzcie, patrzcie... Taka jeszcze młodziutka!...
— A jaka łaaną!-.
—  U, o... krew ną bluzeczce, około serca...
Słysząc te słową, Renia cłu iąłą  zamknąć oczy.
Ale... zostały otwartą... Przeciwnie rozszerzały

źrenice... natężał wzrok—
Nieodparta, nadludzka moc zniewalała Renię do 

spoglądania i... cóż ujrzała?
Najpierw zgrabne, toczone nóżki, obute w panto­

felki... tak dobrze znane.
Potem tak samo znana sukienka... i bluzeczka, przy 

której sama pomagała... wreszcie znane drobiazgi... 
pierścionek... bransoletką...

Twarzy nie mogła poznać.., pół-przymknięte oczy. 
Uchylone usta zbielałe, poc) niemi rząd ząbków — pe­
rełek, któremi {ak.chlubiła się Roma.

Roma....
Tak, teraz dopiero Renia zdała sobje sprąwe... Ro­

ma!... Jej siostra.,, ukochaną... jedyna!...
Roma!... 

koszmar?
Wszystko to było takie brutalne, takie piorunują­

ce, takie przerażające, ze Renia zastygła w miejscu, 
jakby skamieniała, spoglądając błędnemi oczyma, bez 
ruchu, bez krzyku... i stała tak jeszcze długo, nawef, 
gdy już karetka dawno odjechała i rozeszły się ostatnie 
resztki plotkujących gapiów i kumoszek...

Stała pod murem, wpijając wzrok w pałacyk, 
wciąż jeszcze widząc oczyma wyobraźni bladą twa­
rzyczkę siostry i jej bezwładne ciało...

Przechodnie zatrzymywali się, patrząc na nią ze 
zdumieniem. Jeden nawet zapytał:

— Czy pani nie chora?
Nie odpowiadała. Rusźyłą się z miejsca. Szła 

przed siebie. Ale jąkby nóg pod sobą nie czułą. Zda­
wało się, że jakby płynie w powietrzu. Chwiała się 
na nogach i potykała q przechodniów...

Śrntano się z niej nawet.
Jakiś gazeciarz ząąpiewą};
— Ta małą piła dziś i jeąt wstąwioną...
Renią nic nie wicjziąją i nje nię itysząłą...
Krocząc naośiep, miąła przed oczami wciąż tylko

pochód sanitarjuszów ? noszami-, ą w- piejt... zw łoki- 
Pół-otwarte blade ustą... pół-przymknięte powie-

A na piersiach, około serca małe pasemko krwi... 
Krzyknęła nagle:
—  To nieprawda!,.,. Nieprawda!...
Rozejrzała się dookoła. Okazało się, że zabrnęła

wzdłuż Nowowiejskiej ąż od al. Ujazdowskiej. Na wi­
dok ławek, poczuła straszliwa ąmęczenie. Siadła na 
pierwszej lepszej... f teraz dopiero usiłowała zebrać 
myśli.

Romą u Janusza? Poco?
' M l ?  aaą t ą y
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Parę dni temu, w artykule po­
święconym kanalizacji, wspom­
niałem, że ścieki warszawskie, 
w „świeżym", nieoczyszczonym 
stanie, zostają odprowadzone ko 
lektorem bielańskim do Wisły 
(ujście kolektora —  na Biela­
nach), która musi przyjąć wszyst 
kie nieczystości i odpadki, jakie 
produkuje w ogromnej ilości (po 
nad IDO tysięcy metrów sześć, 
na dobę!) miljonowe miasto.

Chcąc się dowiedzieć, jakie 
są skutki tego i jak możnaby by 
lo tę sprawę ulepszyć, udałem 
się na Kaskadę (ul. Marymonc- 
ka) do Doświadczalnej Miejskiej 
Stacji Oczyszczania ścieków.

Przemiły kierownik Naukowy 
tej placówki, pan inżynier H. 
Pr/ylęcki, nie szczędząc wysił­
ków, udzielał mi wyjaśnień, de­
monstrując w ciągu paru godzin 
rezultaty osiągnięte przez Sta­
cję.

Z CZYSTEJ — BRUDNA
Na b.iurku stoją dwa słoje., W 

jednym woda przezroczysta, kia 
równa, jak najlepsze szkło. To 
nasza znakomita „magistracka", 
słynna ze swej czystości.

Taką pijemy.
W drugim jakaś nieprzyjemna 

Ciecz o kolorze brunzowo - męt­
nym, z drobnemi cząsteczkami 
ciał stałych.

Ten słoik zawiera to, w co 
nty, mieszkańcy Warszawy, za­
mieniamy zawartość słoika pierw 
szego, dodając jeszcze „od sie­
bie" przetrawione pokarmy sta­
łe (chłeb, jajka, mięso i t. p.) i 
rozmaite inne paskudztwa. Ciecz 
w drugim słoiku posiada rów­
nież i za paszek bardzo charakte­
rystyczny. lnnemi słowy — ta 
ciecz, to ścieki.

Rzecz prosta, że zanim przystępuje 
się do oczyszczenia ścieków, trzeba 
zbadać, czy i w jakini stopniu, te  ście 
ki zanieczyszczają rzekę, która do pcw 
nego stopnia saina s ta ra  Się oczyścić 
i walczyć z bakteriam i.

W ódka ze  śc ie k ó w
(Nasz współpracownik w Doświadczalnej Stacji Oczyszczania Ścieków)

Otóż próbka wody wiślanej, wzięta 
do analizy kolo Czerniakowa, t. zn. 
pow yżej W arszaw y, w ykazuje w jed­
nym centym etrze sześć, około 180 bak 
teryj, rozw ijających się w tem peratu­
rze ciała ludzkiego (inne nas nie o b ­
chodzą).

T aka sam a próbka, w zięta przy rno 
ście Kierbedzia, w ynazuje 400 óakte- 
ryj na cm. sześć, (już znać wpływ cy­
wilizacji!); przy Cytadeli mamy już 
2000, a przy Młocinach, t. zn. poniżej 
tego miejsca, w którem  w arszaw skie 
ścieki w lew aja się do W isły, iiość bak 
teryj w maleńkim centym etrze sześć, 
wody rzecznej wynosi 390 tysięcy!

B adania w ody wiślanej w ykazały, 
że dopiero za W yszogrodem  (około 
stu kilometrów za stolicą!) ma ona 
skład zbliżony do tego, jaki metody 
naukow e stw ierdzają na Czerniako- 
wle!

Niejeden powie: fi, cóż to nas ob­
chodzi, niech się troszczą o to  ci, k tó­
rzy mieszkają poniżej (Zakroczym , 
Płock i t. p.), nam, warszaw iakom  jest 
dobrze, my mamy czystą i zdrow ą 

l*wodę!
Otóż takie rozum owanie, to ślepota.
Chłopi, m ieszkający również poni­

żej nas. obok Jabłonny i t, p. m iejsco­
wości, myją bańki w odą wiślaną, a 
później przyw ożą nam w nich misko. 
Również rzodkiewki, m archew  i inne 
jarzyny, są przez chłopów zraszane 
wodą, aby w yglądaiy św ieżo w stoli­
cy.

W ten sposób bakier i-, których rze 
komo pozbyła się W arszaw a, wylewa 
jąc ścieki poniżej, w racają do niej w 
najgorszej postaci, bo na produktach 
spożyw czych. Poniew aż są to  prze- 
ważnie baktęrje tyfusu przeto n iejed­
na epidenija tej groźnej choroby ma 
tu sw oje w ytłum aczenie.

Oczyszczanie więc ścieków, przed 
ich wylaniem, do Wisły jest, jak  to  wi 
dać w yraźnie, w prost koniecznością 
zdrow otną, gdyż pomimo wylewania 
przeciętnie 1 m etra szesc. ścieków na 
sekundę do 400 — 50u m etrów  sześć, 
przepływ ającej równocześnie wody 
wiślanej, staje się ta ostatnia jednakże 
siedliskiem chorobotw órczych bakte-
ryj.

170.000 KG. ODPADKÓW 
NA DOBĘ

Zanieczyszczenie wody kana­
łowej ściekami nie zawsze jest 
jednakowe. Rzecz jasna, że jest 
ono naogól tein większe, im wię­
cej mamy ciał stałych w ście­
kach.

Jeślibyśmy zebrali wszystko, 
co niosą w sobie ścieki warszaw 
skie, to po dokładnem wysusze­
niu otrzymalibyśmy 110 do 170 
tysięcy kilogramów suchych od- 

ipadków na dobę! 
j Im ta liczba jest mniejsza, 
tern bardziej rozcieńczone — 
czyste —• są ścieki.

N ajczystsze mam y w niedzielę, bo 
wiele osób z W arszaw y w yjeżdża, lu­
dzie się staranniej i dłużej myją, z a ­
tem zużyw ają więcej wody, nie myją 
sta tków  kuchennych, ani też nie szo­
rują podłóg, pozostawiając te czynno 
ści na poniedziałek, który  tez się za ­
znacza brudniejszemi ściekami.

Najbrudniejsze są jednak ścieki w 
piątek.

Tłum aczy się to tem, że w  piątek
zbiega się dzień jarm arczny z przede- 
dniem św ięta żydow skiego, a zatem 
szykow anie produktów  /m usza do 
w iększego zanieczyszczania ścieków 
(mycie mięsa, jarzyn, szorow anie i t. 
p.) obyw ateli chrześcijańskich i żydów 
skich.

Poznawszy w ogólnych zary 
sach te dane statystyczne, odno­
szące się do ścieków, możemy 
przyjrzeć się już Stacji Doświad­
czalnej, która narazie oczyszcza 
mniej, niż jedną setną część o 
gólnej ilości ścieków warszaw­
skich.

System oczyszczania ścieków, 
który Stacja W arszawska wybra 
la po próbach, jako najlepszy dla
naszych warunków, to t. zw. o- 
czyszczanie zapomocą osadu 
czynnego.

KLIN —  KLINEM,
BAKTERJE —  BAK LERJAM1

Polega to  na tem , że hoduje się spe 
cjalne bakterje i inne drobne organiz­
my, które m ają w łasność przerabiania 
gnijących cząstek (organicznych) w 
ściekach, na cząstki niegnijące (nieor­
ganiczne). Poza tem  atakują  one i za 
bijają bakterje, zaw arte w ściekach. 
Te niszczące i pracow ite d robnoustro­
je, to  jakby mitjardy mikroskopijnych 
robotników sanitarnych, Którzy pod 
w odzą inżyniera Przyłęc kiego, w  o- 
czekiwaniu w rogich bakteryj cnorobo 
tw órczych, czają się w specjalnych 
zbiornikach, tw orząc w nich właśnie 
w spom niany wyżej osad czynny.

Ścieki przechodzą przez te  zbiorni­

ki, w  których specjalne koła mącą 
ciecz, aby „napow ietrzenie" było d o ­
stateczne i w ychodzą już oczyszczone 
z bakteryj, a  co niemniej w ażn e .—  
bez zapachu, bo już bez części g id -  
nych. Stąd ścieki zostają  skierow ane 
do specjalnego osadnika, w  którym  o- 
siada część stała, do ferm entowania.

GAZOWNIA W  ŚCIEKACH 
i teraz następuje rzecz najciekaw ­

sza: przy ferm entowaniu stałych czę­
ści ścieków ' otrzym uje się, oprócz 
pierwszorzędnego, nie w ydającego 
przykrej woni nawozu, jeszcze znako­
mity gaz świetlny, przew yższający 
pod względem jaKOści naw et gaz w ar 
szaw ski! '

G dyby urządzenia pozwalały już na 
oczyszczanie ; wszystkich ścłeków w ar 
szawskich, to otrzym yw alibyśm y 20 
tysięcy m etrów  sześciennych tego  do­
skonałego gazu św ietlnego w ciągu do 
by!

Dla porów nania przypom nę C zytel­
nikom, że cale zużycie gazu na dojbę 
wynosi w W arszaw ie ponad 100 tyslę 
cy m etrów  sześć., a  więc gaz, w ypro­
dukow any ze ścieków, zaspokoiłby da 
ża część zapotrzebow ania stolicy.

Nawóz, który zostaje po „odgazo- 
waniu" jest tak  znakom ity, że prze­
w yższa naw et słynne polskie naw ozy 
chorzowskie.

Dla dośw iadczenia hodow ano róż­
ne rośliny w identycznych w arunkach 
na naw ozie ściekowym i chorzow ­
skim. Zboże „ściekowe** znacznie pr^e 
w v sz a ło  chorzowskie.

Nie ulega wątpliwości, że naw óz 
„ściekow y" byłby bardzo pożądany 
przez chłopów, ze w zględu na nie­
zwykłą taniość, a  poza tem  dałby się 
wozić naw et w  o tw artych wozach 
przez miasto, bo nie Wydaje zapachu.

ZE ŚCIEKÓW... WÓDKA 
Poza tem okazało się również, że 

można w spaniale hodow ać karpie na 
rozcieńczonych ściekach.

A teraz coś dla am atorów  „czystej, 
w yborow ej".

Z naw ozu po-ściekow ego m ożna 
również pędzić, za pom ocą cudów  che 
mji w spółczesnej znakom itą w ó dkę(f) 
oraz w ydobyw ać różne tłuszcze!

Ze ścieków płynnych, które po 
zostają po oddzieleniu wspom­
nianych części stałych, móżna 
po przefiltrowaniu uzyskać tak 
czystą wodę, że moglibyśmy ją 
zawrócić zpowrotem na filtry i 
wpuścić do wodociągów, jako 
wodę do picia.

Drogi Czytelniku, któryś się w 
tej chwili skrzywił z obrzydze­
niem; zastanów się, czy to nie 
uprzedzenie, żeś sobie pomyś­
lał:

ścieki? Tego chyba już 
za wiele!"

Może sobie nie zdajesz spra­
wy z tego, woda, którą teraz 
pijesz, już była nieraz... wypita 
przez mieszkańców Krakowa, 
Sandomierza i t. p.

• *  •
JeśH zaś m am  Cię koniecznie przy­

kładem zagranicy budow ać, to  wspom 
nę, że  słynne, wielkie i piękne miasto 
am erykańskie, Los Augeles zbudow a­
ło urządzenie, pozw alam ce pić własne 
ścieki, a  nikt tam  ód tego  ule umarł.

W  najgorszym  razie, gdybyśm y już 
tak  strasznie śię brzydzili używ ania 
do picia naukow o filtrowanej wody 
ściekowej, to  moglibyśm y ją  w ylew ać 
do W isły. Przynajm niej nie zatruw a 
loby się rzeki mfljardaml tyfusow ych 
bakteryj, które tak, czy inaczej, do 
W arszaw y w racają.

Zbudowanie Miejskiej Stacji 
Oczyszczania Ścieków, wzorowa 
nej na wspaniałej Stacji Do­
świadczalnej jest koniecznością 
chwili, dopóki jeszcze Wisła nie 
jest zupełnie zatruta w swoim  
dolnym biegu, a Zwłaszcza, że o- 
jsrócz podniesienia zdrowotności 
śtolity i wsi, oraz miasteczek, po 
łożonych poniżej Warszawy, ta­
ka Stacja przynosiłaby zupełnie 
realne korzyści, w  postaci ogrom 
nych ilości znakomitego nawo­
zu, gazu świetlnego, a jeśli kto 
będzie chciał, to i wódki.

a. d.

Podróżuj samolotem

u PL.L. Lot»»

IKS.

cztery  oczy
Intymne rozm ow y z Czytelnikam i

P. Ewa z Żyrardowa  
donosi nam, że zakochała  sie 

w p. Edw ardzie  M., ale bez 
w zajem ności, o  czem ją d . Ed­
w ard  najuczciwiej zawiadomił. 
W obec czego o. Ew a postanowi 
ła skończyć „z tem głupiem ży 
ciel"' i o t ru ła  sie, lecz ja urato­
wano. Chciałaby wiec. aby p. 
E dw ard  przynajm nie j  wiedział, 
że przez niego sie otruła, że g o  
kocha nadal i kochać bedzie. mi 
mo w szystko , przez całe życie. 
Liczy na to, że to może wzru­
szy  o. Edwarda, a w tedy zapro 
si cała redakcję tia ślub.

Jako  zwolennicy ślubnych we 
złów małżeńskich m iedzy n a­
szymi Czytelnikami, spełniamy  
nrośbe p. Ewy. życząc pom yśl 
nego wVniku.
P. S tefanow i z G arcźew skiei.

Nie powinien P an  pod żad­
nym  pozorem nikogo zabijać 
ani sam em u umierać, lecz żyć  i 
to  z ukochana kobieta. chvba, 
że... ona tego nie zechce. W te ­
dy trzeba sie bedzie podporzad 
kować jej woli. nie g rzesząc  ża 
dnym  brzydkim  nostepkiem. 
skazm acym  na wieczne meki 
piekielne. Lepiej trochę pocier­
pieć na świecie. niż skazyw ać  
swoją duszę na n ieustające udre 
ki no śmierci... ■.
P. M arysia z ul. Kilińskiego  

orosi nas o um ieszczenie po­

niższej p rzestrog i:
„P ozna łam  przysto jnego  mło 

dzienca, w k tó rym  zakochałam  
sie na zabój. Ciekawa, jak 
w szystkie  kobiety, poszłam  do 
wróżki. P o  rozłożeniu k a r t  o- 
znajmiła mi: „Ma pani myśli, 
za ję te  pew nym  chłopczykiem, 
ale to dalekie do m ałżeństw a. 
Jeżeli pani chce, mogę tak uczy 
nić, że on będzie musiał sie z 
panią ożenić, sam nawet przyj­
dzie do pani do domu. Bedzie to 
niedrogo kosztow ać. Trochę go 
tówki i trochę .fatygi, bo mu­
siałaby pani przyjść do mnie 
kilka razv‘‘.

T ak  mnie to odrazu „wzięło", 
że zgodziłam sie. I skrzyw dziła  
mnie ta oszustka  na kilkaset 
z ło tych, pokazując różne sztucz 
ki, z k tó rych  nic nie wyszło, a 
ńa os ta tku  powiedziała mi. że 
iuż skończyła  w szystko , co po 
trzeba, mogę być spokojna i je 
gomość, k tó rego  ona oczarow a 
ła, p rzy jdz ie  na newno, tylko 
bardzoby  prosiła, żeby ia na 
ślub zaprosić.

Od tej nory upłynęło t rzy  In 
ta, a mojego najdroższego, jak 
nie było. tak  niema.

K ochany Panie  Redaktorze, 
czy  nie m ożnaby ka rać  sądowo 
takich oszus tek?  I proszę nomv 
śleć, że to  m atk a  siedmiorga 
•dzieci!.. Jak ludzie nie boja się

robić innym taka krzyw dę, któ 
ra przecież może zaciężyć na 
ich dzieciach?! Przecież  to wy 
kradanie pieniędzy.

Ogłoś, kochany Redaktorze, 
ten list, jako ostrzeżenie dla na 
iwnych i łatwow iernych dziew­
cząt, a mnie udziel choć słów ­
ko pociechy, jak  przeboleć te  po 
dwójną s t r a t e ‘‘.

Trzeba  było odrazu te  oszu­
stkę za sk a rży ć  do sądu. W ogó 
le pod żadnym  pozorem nie na 
leży chodzić do żadnych  w ró­
żek, bo w szystkie bez w yjątku  
są oszustkam i, żerującemi na 
łatwowierności dziewczęcej. Po  
cieszy P an ia  —  inny chłoniec. 
T y lko  proszę go sobie zóaby- 
w ać  samej, nie przez wróżkę. 
To tańsze  i skuteczniejsze...
P. „Liii" z Radomia 

stanow czo rad ze  iść za gło­
sem serca.
P. W  er ci.

Uwierzyć. Zgodzić sie.
P. Stania 

pisze nam:
Mam dopiero 17 lat. a hiż 

:'es"em bardzo zniechęcona dn 
życia Rodzice moi musieli nm :e 
nienawidzić, ho gdv miałam 
cz te ry  lata, oddali mnie w obce 
rece. P rzyzna li  się do mnie do 
pieto, g dv  miałam 15 lat i okaza 
ło sie. żc w y p is łam  na ładna 
dziewczynę. W sz y scy  mówią

ha mnie, że jestem rasowa dzie
w czyna  i rzeczyw iście pomimo 
m łodego wieku jestem  nad wiek 
rozwinięta, m am  długie śliczne 
w łosy blond, ciemno - zielone 
oczy w ciemnej oprawie i... mnó 
s tw o am atorów , ale nie do za- 
maŻDÓjścia, o nie!..

Zresztą ,  rodzice nie noto 
wzięli mnie zpow rotem , aby z 
tego nic nie mieć. Oddali mnie 
jednemu pułkownikowi, k tóry  
im płaci za mnie. zdaje sie. że 
t rz y s ta  złotych miesięcznie. 
Opuściłam dom. aby wiecej do 
niego nie wrócić.

Ten kochanek kochał mnie, 
ooprawda, nad życie, zasyp y­
wał bogactwąm i, ale był o mnie 
bardzo zazdrosny, za co go nie 
nawidze i z zimna krwią, a na­
w et z przyjemnością zamordo 
wałabym go. Bo on to worowa 
dził mnie w  ten świat, którego  
żadna uczciwa kobieta znać nie 
powinna.

Nie myśl. coprawda. R edakto  
rze. że zmieniałam kochanków 
jak rękawiczki. Miałam tylko 
tego jednego. R ozsta liśm y sie z 
nim w niezgodzie. T eraz  jestem  
sam a i nie m am  poco w ra cać  do 
rodziców, k tó rzy  obeszli sie ze 
mną w tak haniebny sposób.

Ach. ta  W arszaw a! . .  To mia 
sto. w k tórem  tak  pełno niebez 
mocz^ństw dla młodei dziewczy 
ny... Jak słusznie pisze o tem 
autor pieknei powieści „Owoc 
za k aza n v ‘‘. Czule, że tak  dłużej 
iuż nic wytrzym am ...  W padnę 
w błoto, z k tórego  sie już £ie 
wvdostane.

Panie  Redaktorze. ratuj 
mnie! P rag n ę łab y m  pracować

uczciwie, ale o to teraz tak tru 
dno. Nie jestem  wcale taka ze­
psuta, pomimo, że tylu us'ł iwa 
to mnie znieprawić, co mnie 
tem mocniej upewnia w mojej 
uczciwości duchowej. Ale cóz 
pocznę bez pra cy ?  Czy m am  
doprawdy wracać do kochan­
ka. którego nienawidzę.. Czv na 
ulice, której sie tak strasznie 
boje?

Raz jeszcze Cie błagam. Re 
daktorze, ratuj dziewczynę, któ 
ra lada chwila może upaść, ahy 
już nigdy nie podnieść sie i za 
tonąć w bagnie stolicy. Jes tem  
otoczona rojem prosty tu tek i 
alfonsów, nawet niekiedy bar­
dzo eleganckich. o k tórych  nikt
by nie przypuszczał, k im  sa w
istocie. W szyscy  widza we 
mnie ofiarę, któraby można wy 
zyskać i przy niej zarobić Ach. 
jak okrutnie życie pbeszł" sie 
ze mną. jak mnie ro zcza ro w a­
ło do siebie wogóje. a do m »ż 
czyzn w szczególe!..

Byłabym  dozgonnie w * 
na której z Czytelniczek, kró- 
•raby chciała się mną zaooTkn 
wać. Może sie jeszcze które i 
na co przydam i choć w p rz y ­
szłości bede mogła śmiało snni 
rzeć w oczy światu, k tóry  był 
dla mnie taki m acoszy.

Błagam Cię. Redaktorze u- 
mieść mój list i nie rań o d m o ­
wa. bo podciąłbyś kwin;* k f-'rv 
uwiadłby raz na zawsze"

Polecam y biedna Stenię na i- 
goręcej miłosierdziu naszych 
Czytelniczek... T rzeba i ’ s ta ­
nowczo ratować ęd / ,VT y T<t 
musi hy>' bardzo .dobra-.i 
w a istota.
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O b r a z k i  z  ż y c i a
P odobny portret

przy-Od ciotki z  P io trkow a 
szła trochę pieniędzy.

— LJużo tego?  — spy ta ł  s t a ­
ry  P u / a ż  vcki.

[ki ictowicz wydal dumnie 
Wćirc.:

— S ta rc z y  mi na miesiąc po­
bytu  nad morzem.

— Szczęściarz! — mruczała 
b rać malarska, pa trzac  z zawiś 
d a  na kolegę. A s ta ry  P e jzażyc  
ki zm rużył filuternie oczko:
. — Paletowicz. wiem. że ty  
kłamiesz tylko trzy  razy  na 
cztery. Opierając sie na tei sta 
tysryce .  twierdze, że tej forsy 
jest najwyżej na jeden tydzień.

i co było najgorsze, to. że Pej 
zażyckt miał racie! Paletowicz 
sic wściekał i postanowił mu do 
wieść, że właśnie nie miał racji.- 
Ale iak?..

i'ens!-jua.t państw a Kuruos- 
ków s\ t;is 1 r/ebiei t.iorze był 
bardzo im!v. PakM-iwiez bvł bar 
dzo z nob\ tu zadowolony, ale 
tu tydzień sie kończył razem z 
pieniędzmi i znikąd ra tunkuj 

S p o tk aw szy ' raz na u a kurnos  
ku w soJnuie. Paletowicz uda! 
naraz, ze s e zacliw yca okrop- 
neini "'•••lomazami. wiszaeciui 
na ścianie.
: - - . C o  za 'wspaniale dzieła 
Sż tu ki1.;. J a k  tu widać od razu. w v 
ł.w-iiYiy gust. k tóry  panem- kie 
rownl nrzv ich kupowaniu! Pan 
sł? na 'newrio interesuje sztuka- 

Ak; na u Kur.iinsek. który poza 
pieniędzmi niczego nie lubił, 
zw ietrzył zasadzkę.

— Nic. nie. me!... — pośpie­
szył. zaprotestować. — Ja  tego 
znieść nie mogę. a te obrazki to 
tpo.ia siostrzenica raz nam alo­
w ała i uarii podarowała.

7. tei s trony m alarz  napotkał 
na nieprzezwyciężony opór.

B aw iący w pensjonacie goś­
cie zdawali sic podzielać zdanie 
cnego gospodarza. Uwszem. nie 
żtiłownji p.|atoniczrivcli pochwał 
dla obrazów Paletowicza. ale. 
gdv  ty lk o- ten w kracza ł na bar 
d z k i  nam acalny teren, zachw yt 
ustępowa:? miejsca i czemprę- 
dzei zmieniano tem at rozmowy.

Zaraz po przvieżdzie . Pale- 
towiez dał zadatek, odkładaja 
resztę  zap ła ty  na potem. Zaczą 
sic drugi tydzień, państw o  Kur 
no.skowie krążyli niespokojnie 
koło swego gościa i zdawali sie 
taksow ać szczupłe bagaże a r ty ­
s ty  W  połowie drugiego tygo 
dnia Paletow icz zapłacił reszJc 
za p ierw szy tydzień, obiecując 
v* krótcc wnieść wiscej grosza.

/a u w a ż v ł  w międzyczasie, że 
pani Knrnosknwa iest bardzici 
a r ty s tyczn ie  nastro jona od swe 
go  męża. C zęs to  w trąca ła  nie 
zw vkłe uwagi na tem at m ala r­
s tw a i wogóle sztuki, ale Pale to  
wićz znosił to dla dobra własnej 
spraw y. Raz wpraw dzie go to  
kosztow ało  trochę żółci, k iedy 
us łysza ł takie słowa:

r  A najlepiej lubię z mala­
rze Słowackiego, tego. co na 
m alow ał ..Pana Tadeusza*1 pod 
Pskowem*,’. To ładny obraz, co?

'V  każdem  razie Paletowicz 
z a .z a ł  malować na werandzie 
po r tre t  Pani Kurnoskowei. W ła 
ściwie to sie niedokładnie w y ra ­

ż a m : portre t  w yobraża ł parną 
Kurnosk owa w tvm  odległym, 
p rzedh is to rycznym  wieku, kie­
dy ieszcze była panna. Niby te 
sam e oczv. usta. nos... ale bez 
zm arszczek, brodawek, p ry sz ­
czyków i t. p. zby tecznych  orna 
men+ów Bvło to. jeśli tak chce­
cie. n n i  państw o, podobne do na 
ńi Kurnoskowej. iak mogła być 
do niej podobna wnuczka.

Pani Kurnoskowa nie oazowa 
la. Paletow icz natchnienie ezer 
nał z w łasnej w yobraźni, poga­

nianej świadomością p rzeraźli­
wej pustki w kieszeni.

Pew nego ranka więc pani Kur 
noskowa stanęła w obliczu swe 
go odmłodzonego, wyrealizowa 
nego ..portretu**. Nie brakło jej 
dobrej woli. ani naiwności, ani 

|.dobregó mniemania o sobie.
—  Spójrz. Pafnucy, jakie to 

podobne! — zaw ołała  do męża 
" P a fn u c y  Kurnosek raczył po 
taknać i naw et uśmiechnął sie 
do obrazu.

Tego wieczora Paletow icz 
słyszał przez drzwi, iak pani 
łvui'ttoskowa próbowała nawró 
ęfć ineża do sztuk pięknych. Na 
próżno! P rędzej niedźwiedź na 
uczy sie dziergać weneckie ko­
ronki. niż P afnucy  Kurnosek da 
z łam anego szelaga za w szy s t­
kie- arcydzie ła  Matejki.

—- Nie. zwariowałem, żelu 
wv'rzue1ć pięćset zło tych za ja­
kiś ' tam kawał zasmarowaneg:: 
i>łófnu —■ zakończył wreszcie.

Paletow icz wiedział, że za 
dwa dni przyjeżdża pan S trzy -  
kawski — przedmiot zimowych 
zapałów leciwej pani Kurnosko 
wci.

Nazajutrz  rano wiec zabrał 
•sie tner.gieznic do swego obra­
zu.. Przed oczym a zjawiły sie 
torby, usta zgiiicłv w zm arszcz 
kach. nos w y d a ł  sic i zaczerwie­
nił. biustowi przybyło  kilkanaś­
cie kilo.,. W  godzinę portre t  ze 
s tarzał  sie o pięćdziesiąt łat.

•Zobaczywszy to. pani Kurnos 
kowa o mało nic zemdlała: naj­
d roższy  jej — Strzvkaw.sk: 
miał nazaju trz  przy jechać i 
miał zobaczyć ten obraz! W net 
wróciła jej zimna krew w obli­
czu • niebezpieczeństwa. Znikła 
w  swoim pokoju, a p o  chwili 
wróciła z gar.ścia banknotów w 
reku.

— P roszę  pana. kupuje od na 
na mój portre t,  za mnie osobi­
s te  oszczędności. Naturalnie 
mówię o tvni portrecie, który 
iest . .podobny!“

..Podobieństwo’* wróciło pio­
runem. ieszcze szybciej, niż ztii 
kneło. Mói Boże, za pięćset zło­
tych.

Adam T y-sk i

700-lecie Torunia
RODACY!

Siedem set la t m ija odkąd T oruń 
m iastem  być  począł...

S iedem set lat p racy , w ysiłku, doli 
i niedoli całych pokoleń...

Z dumą spogląda T oruń dzisiejszy 
w siedm iosetlelnią sw ą przeszłość!.. 
W  przesz łość  bogatą, a długą, niebez 
potom na w  dzieła w ielkie dla życia 
Narodu, a tak  petną w zlo tów  chw aleb 
nycb i niedoli chm urnej...

N iezw ykłym  szeregiem  idą wspo 
umienia, jedno za drugiem, kiedy to 
T oruń na dzierżaw ach M azow ieckie­
go Konrada pow stały , poprzez lata ca 
le bez O jczyzny  był, a sw ej Macie­
rzy  s ta le  i w y trw a le  szukał.

P yszny  i szczęśliw y, gdy na sw ych 
ulicach orszaki królów  i ry ce rzy  oglą 
dal i w  umiłowaniu pokornem  hołdy 
M ajestatow i Polskiem u składał i służ­
by R zeczypospolitej ofiarow yw ał...

P urpurą bogactw  sw ych kupców i 
cechów  odziany, laska królów  pol-

— Rodacy — że ziemia Pom orska i 
iej stolica — Toruń — drogie są W a 
szem u sercu! Pokażcie to Polsce i 
św ia tu !

Przybyw ajc ie /p rzych od źc ie  tu!
C zekam y serdecznie!

K omitet Obchodu 700-lecia 
m iasta Torunia

UROCZYSTOŚCI JUBILEUSZOW E 
W  TORUNIU

W roku bieżącym , z okazji jubileu­
szu 7U0-lecia istnienia m iasta Torunia, 
odbyw a się tu cały  szereg  im prez i u- 
roczystości okolicznościowych. U ro­
czystości te  zaczęły  się iuż od 15 
czerw ca do 15 w rześnia r. b. U roczy­
stości odbyw ały  się przed tym cza­
sem i będą odbyw ać się aż do końca 
roku, w ybrano  jednak te m iesiące na 
najw ażniejsze uroczystości i najw ięk 
sze ich napięcie, poniew aż lato  daje 
najw ięcej możliwości tłum nego p rzy ­
jazdu, a Komitet Obchodu 700.1ecia

skich w spierany, ideałów  swoich na i chciał udostępnić w szystkim  możność
targ  nie wystawiał, a Sztukę i Naukę - uczestniczenia
uwielbiał, samemu 
dąc kolebką...

A gdy północ głucha i straszna  za­
padła, ducha w  obywatelach nie zga­
sił. lecz w  czasie ucisku wzmacniał 
go i niósł stale dary. co niożc dać ludz 
ka sita tylko swej Ojczyźnie...

Niezłamany przemocą Kopernika 
Oród. sta! się żyw ym  dowodem potę 
gi Polskiego Ducha, stał się, w Nie- 
nodlegtej już Polsce, stolica Pomorza 
całego...

Gdy bije tych wspomnień wielkich 
rocznica, gdy Toruń dziś. iak i przed 
laty całemi, chce b- ć strażnica na n a ­
szym szlaku, ku Polskiemu Morzu, 
edv pragnie ofiarnie i wiernie Najiaś- 
nieiszei sfużvć. dla k tórej s ław y i wol 
nnśri krew  swych synów, oddawał, 
zespólmy sic Rodacy — z tym mia 

tn i p rzy by w ajm y  gromadnie po-'  
klonie sie sędziwym jego mitrom, w 
tym roku dla niego odświętnym!.. . i 

I w ie rzy  Toruń, że iego zew. mi­
łością nabrzmiały usłyszany zostanie 
w  W arszaw ie  i Wilnie, w  Krakowie 
i Poznaniu, we Lwowie i Gdyni, że po 
wtórznn bodzie we wszystkich mia­
stach Polski i całej Ziemi naszej Na.i- 
niileiszej obwieści, że w tvm roku 
■ ;>i'"!iszu swego, zaprasza W as z ca- 

!c i iZemi Polskie i — Rodacy — b yś­
cie fu w serdecznej jedności i b ra te r ­
skiej łączności, dusza i sercem podzie 
l-ć się chcieli!..

Tu w Toruniu, kędy wiedzie szlak 
na surowe, ale nasze w ybrzeże  B ałty  
ku, niech się odbędą w szystkie  z jaz­
dy tegoroczne, tu, w  roku 1035. niech 
gromadnie nasza siła duchowa w ysta  
pi, nasza spoistość i nasza niezwycie- 
żoność Polskiego Ducha zakwitnie!..

Niech nie zabraknie w tym grodzie, 
k tóry  jubileusz swój świeci, w stolicy 
ziemi, na k tórą  skierowane sa oczy 
nietylko Polski, ale i świata całego, 
niech nie zabraknie w  tym roku ani 
jednego Polaka!

G rom adnym  przyjazdem  pokażcie

_____________  w barw nych obcho-
Kopernikowi be- i ,

W  czasie św iąt, w szystk ie  zabytko­
w e gm achy toruńskie ośw ietlone są 
reflektoram i, daJac, w nocy niezapo­
m niany obraz.

U dekorowanie m iasta Hagami pań- 
stw ow em i i m iejskiem i, nadbrzeże 
zaś flagami morskiem i, nadaje T oru­
niowi odśw iętny i nieco średniow iecz 

ny charak ter.

KWATERY W  TORUNIU
Sekcja K w aterunkow a Komitetu 

Obchodu 700-lecia Torunia, w  przew i 
dyw aniu w ielkiego zjazdu w  roku ju 
bileuszow ym  m iasta, p rzygotow ała 
w ielką ilość kw ater, aby obok hote­
lów. móc zapew nić w szystk im  p rzy ­
jezdnym  m ieszkania

Dzięki sprężystej organizacji, ilość 
zare jestrow anych  pom ieszczeń w  lo­
kalach pryw atnych, lok. Tow. K rajo­
znaw czego i in„ w y sta rczy  na wygód 
ne pom ieszczenie paru  tysięcy osób.

K w atery  podzielone są na dwie kia 
sv. Cena pokoju jednoosobow ego w 
klasie I w ynosi 3 zł. na dobę. za na­
stępne łóżko — 1.50 zł. \V klasie II. 
pokój pojedyńczy kosztuje 2 zł., za do 
bę, dodatkow e zaś łóżko, wra*. z po­
ścielą — 1.50 zł.

Z akw aterow anie odbyw a się na pod 
stawde k art przydziału Sekcji Kwa­
terunkow ej, k tóre  w ydaje  Biuro Ob­
chodu w R atuszu. O przydział kwate> 
zbiorow ych dla w iększych wyciecze1 
należy w  interesie w łasnym , zw racać 
się zaw czasu pisemnie do Sekcji, 
wzgl. Biura.

U kobiet w ciąży i młodych m atek 
stosow anie naturalnej wody gorzkiej 
F ranciszka Józefa  wzmacnia p raw i­
dłow ość funkcji żoładka i kisz.ek.

II
C zytajcie 

„W iadom ości Kobiece
Cena 15 groszy

,Wesołe
Wiadomości

Cena 10 gr.

Lekkie i strojne sukienki

J a k  d ł u g o  ż y j e m y ?
Badania  nad długością życ ia 

ludzkiego w Polsce dowiodły, 
że um ieram y wcześniej, aniżeli 
nasi sasiedzi z Zachowi.

N iedostateczne urzauzenia sa 
nitftrno-higjcnicziie i zw iązana 
z tern mniej skuteczna walka 
z chorobami jest nowodcm. że 
Polak kilka lat wcześniej skła 
da swe szczątki doczesne do 
.grobu.

Podczas gdy Niemiec żyje  
przeciętnie 56 lat, a Francuz 52, 
Polak z ledwością dociąga do 
„pięćdziesiątki*1.

Ciekawe, że w poszczeeól- 
nvch częściach kraju różnie 
kształtuje sie energ ja  życiowa. 
Poznaniak umiera. Drzeeietnie 
w 51 roku życia, łodzianin i 
w arszaw iak  w 45 roku. a ba tia r  
lwowski 43 naw et nie dożyje.

Nasi górale um ierają  bardzo 
młodo: w Beskidach przecię t­
nie około 25 roku życia, a na 
Dodhalu w 32 roku.

Kobiety na ca łym  świccie ży ­

ją dłużej, aniżeli mężczyźni. 
Różnica ta w y ra ża  sie w 3 — 4 
latach.

Niemałą rolę odgryw a tutaj 
bardziej w yczerpu jąca  Draca 
nłci brzydkiej.

C zy  ty lko  dobór środków  hi­
gienicznych ma wpływ na n a ­
sze życie. Nie. kw estja  dobroby 
tu jes t  także ważna.

W edług obliczeń średni do­
chód w budżecie na głow ę lud­
ności w ynosił przed rokiem w  
Am eryce —  4300 zł., w Niem­
czech 1700 zł. w P olsce —  666 
zł.

Łatwiej prowadzić, mniej w v
czerpujący organizm, żywot 
majac do dyspozycji 1700 zł 
niż 666.

T rzeba  iednak przyznać, że 
Drzez 15 lat naszego samodziel 
nego bytu  zrobiliśmy duży krok 
na drodze ..długowieczności11, 
g d y ż  spuścizna po zaborcach 
była w dziedzinie higieniczne! 
wręcz horendalna.

-  -—
f?* „PRĄDOŻERCA ZRE ZA DWUCH 

PHILIPS TWÓJ OSZCZĘDNY DUCH

Żadna z pań napew no nie odmówi 
-obie przyjem ności noszenia latem  ta 
kiej ślicznej, modnej, zw iew nej su ­
kienki, zrobionej z niedrogiego, a tak 
obecnie modnego batystu  glace, lub 
też nieniniei modnej i bardzo eleganc 
kiej, starośw ieckiej organdyny.

Oto trzy  modele najm odniejszych 
sukien letnich, w ykonanych z w yżej 
w ym ienionych m ateria łów .

P ierw sza  z nich — z błękitnego ba­
tystu  — iest to bowiem najm odniej­
szy obecnie kolor, — posiada o ryg i­
nalnie. skośnie przyszyw ane falbany i 
rów nież falbńńa zastępuje rękaw ki, 
spadając lekko na ram iona pani. Z bo 
ku śuknia iest w ykończona bukieci­
kiem różow ych różyczek. Całość tej 
toalety  jest nad w yraz  miła i m ło­
dziutka, a p rzy  tern bardzo elegancka 

suknia ta doskonale nadaje się na 
w szelkiego rodzaju letnie ' dancingi 

baliki.

Model środkow y — wykonany iest 
z białej organdyny. Kołmerz-pel.ei y im 
je s t podw ójny i wykończony żabka­
mi z  tegoż m ateriału . Z przodu wi.ą/e 
się na kokardę. Poza tern suknię zuo 
bią tak modne obecnie 'drobniutkie 
zakiadeczki t. zw . szczypanki. Jesi 
to w ym arzony model dla pan szczup­
łych i w ysokich.

W reszcie trzecia śukicneczka Jest 
to  stro jna  suknia, która może służyć 
zarów no na tańcujący wieczorek, jak 
i na popołudniową przechadzki;'. Jest 
to suknia pełna prostoty i b. dystyn- 
;owana. Nadaje sie zwłaszcza dla 

m łodych panienek. Ozdobę jej b. zre 
sz ta  dyskretną, stanowią liczne, drob 
niutkie zakładeczki. Jeśli pani zastosu 
je jeszcze do sukni tej lekki, biały di* 
ży organdynow y kapelusz i ć ' gie 
białe rękaw iczki — toe '. . im  w yw o­
ła usprawiedliwiony suit-.es.
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(o M i i i  gwiazd]?
Dziś wystrzegaj się szoferów, chodź 

ulicą ostrożnie. Możliwe niemiłe zajścia 
w podróży Wególe dziś unikaj ludzi — 
w mnndurach urzędniczych oraz w jas­
nych skórkowych rękawiczkach. y

ifrajk r o M u ii m  miejskich
w T arn o w ie

Onegdaj wybuchł strajk ro­
botników zatrudnionych przez 
Magistrat m. Tarnowa na robo­
tach publicznych. Do strajku 
przyłączyli się robotnicy Zakła­
du czyszczenia miasta oraz ro­
botnicy z Rzędzina, zatiudniem 
przy robotach drogowych. O gó­
łem strajkuje około 980 robot­
ników. Strajkiem kieruje Zw. 
Prac. Komunalnych (klasowy).

Strajkujący żądają przywróce­
nia płac, które obowiązywały 
w czasie poprzedniego sezonu 
robót publicznych, to znaczy 
3 zł. dziennie za 8 gudzin pra­
cy oraz zatrudnienia ich przez 
pełny tydzień. Obecnie pracują 
oni przez 3 dni w tygodniu z 
płacą po 2 złote za 6 godzin 
piacy, tem samem ich zarooek 
tygodniowy wynosi 6 zł. Robot­
nicy zakładu czyszczenia miasta 
żądają przywrócenia im noira 
czasu pracy i płac, które zosta­
ły przejściowo obniżone w zimie.

Robotnicy zatrudnieni przy re­
gulacji Wątoku żąda ą ponadto 
ubezpieczenia ich w Kasie Cno- 
rych. Robotnicy z Rzędzina, za­
trudnieni przez powiatowy za­
rząd drogowy, żądają zrówna­
nia ich płac z płacami robotni­
ków tarnowskich. Obecnie o- 
trzymujr, oni 1*80 zł. za 8 go­
dzin pracy, zważyć zaś należy, 
że Rzędzin stanowi właściwie 
jedną całość z miastem Tarno­
wem. Strajk jest całkowicie so­
lidarny. Miasto skutkiem nieza- 
miatania go przedstawia rozpa­
czliwy widok. Związek klasowy 
przystąpił do organizowar a a- 
kcji dożywiania strajkującycn.

W sobotę 1 lipca przybył do 
Tarnowa okręgowy inspektor 
pracy p. Czarniecki z Krakowa, 
by przeprowadzić pertraktacje 
pomiędzy robotnikami a władza­
mi. Spokój nie został zakłócony. 
Strajkujący zl 'erają się stale na 
tłumne obrady w Domu Robo­
tniczym i patrolują miasto dniem 
i nocą.

Groźni włamywacze oblężeni 
przez policję

Dwaj zawodowi włamywacze, 
Łapchan Andrzej i Kondraciuk 
Grzegorz ukryli się przed pa­
trolem policyjnym we wsi Bo- 
remlu w stodole. Zostali jednakże 
zauważeni i wezwani do podda­
nia się- W odpowiedzi oddali 
ukryci włamywacze dwa strzały 
w stronę policji, które na szczę­
ście chybiły. Policja oddała 
również strzały, czekając z ukry­
cia dalszego wyniku oblężenia.

Wvnik ten nie był pociesza­
jąc). Jeden z zawodowych wła­
mywaczy, Łapchan Andrzej zgi­
nął chwalebną dla złodzieji 
śmiercią — powiesił się. Drugi 
Kondraciuk — ulotnił się.

Zakaz ja zd y  pojazdów me­
chanicznych na Aleji3-go Maja

Magistrat m. Krakowa przypo­
mina, że przejazd wszelkich wo­
zów motorowych Aleją 3-go Maja 
na całej przestrzeni jest zakazany 
w dnie powszednie w godzinach 
od 16—20, w niedzielę i święta 
od godz. 11—14 i od 16—20.

K R O N I K A  K R A K O W A
Straszny w ypadek  n a  scacjl 

K raków -Placzów
Wczoraj o godz. 10-ej wiecz. 

wezwano pogotowie ratunkowe 
na dworzec kolejowy Kraków- 
Płaszów, gdzie Maijan Kościelny 
lat 47, przetokowy, wpadł pod 
koła wagonu, w czasie przeta­
czania. Duznał on zmiażdżenia 
stopy.

T ragiczny sk ok  rob otn icy  
z ok n a

Wczoraj w godzinach rannych 
straż ogniowa w Łodzi została 
zaalarmowana wiadomością o 
pożarze fabi/k i wyrobów poń­
czoszniczych i trykotowych, na­
leżącej do firmy Seidenwurm.

Ogień wybuchł w chwili, gdy 
wszyacy robotnicy zajęci już 
byli pracą. Powstała wśród nich 
zrozumiała panika. Wszyscy rzu­
cili się do klatek schodowych, 
uciekając przed rozszerzającym 
się z błyskawicznym szybkością 
ogniem. Kilku osobom ogień 
odciął drogę.

Jedna z robotnic rzuciła się 
z okna drugiego piętra na bruk, 
łamiąc ręce i nogi. W stanie 
groźnym odwieziono ją do szpi­
tala.

Krwawa zemsta lokatora
Przy ul. Młodzieszyńskiej 4 

w Warszawie, lokatorzy nie 
chcą płacić za komorne. Wła­
ścicielka domu zwróciła się w 
tej sprawie do narzeczonego 
swego Jakóba Wajnbichera — 
o inicjatywę.

Gdy w ub. środę wieczorem 
Wajnbicher, w sprawie uregu­
lowania komornego udał się do 
jednego z lokatorów, ten por­
wał ostre narzędzie i ugodził 
nim Wajnbichera w głowę. Ran- 
nego przewieziono na stację 
pogotowia. Lekarz stwierdził 
ranę ciętą czoła z uszkodzeniem 
kości.

Snuerltlia przejażdżka pn WiSIt
Juljan Jakowicki post. 13-go 

komis, w Warszawie, wyjechał 
wraz z żoną, 25-letnią Jadwigą, 
manikurzystką, kajakiem na Wi­
słę, Przy śluzie Gocławskiej, ka­
jak z niewiadomej przyczyny 
wywrócił się i oboje wpadli do 
wody. Jakowicki, umiejąc pły­
wać, wyratował się, żona zaś 
jego, będąca w 8-ym miesiącu 
ciąży, znikła z powierzchni wo­
dy i utonęła. Zwłok nie wydo­
byto. Poszukiwania trwają.

H an d larz  b ry lan tów  
przfed sądem

P. A. Kleniec, handlujący 
brylantami w Warszawie, był 
skazany prawomocnym wyrokiem 
na półtora roku więzienia za 
dezercję w 1920 r.

Postarał się o nowe okolicz­
ności, wskutek czego Najwyższy 
Sąd Wojskowy nakazał wzno­
wienie procesu. Kleniec pi zed- 
stawił oryginalne akta poboro­
we, z których wynikało, że ja­
ko student w marcu 1920 r. 
otrzymał odroczenie służby.

Ponieważ oskarżony me mógł 
podać co robił, gdy bolszewi­
cy zbliżali się do bram stolicy 
w sierpniu 1920 r., przeto woj­
skowy sąd okr. w Warszawie, 
rozważywszy tę sprawę, uznał 
go winnym uchylania się od 
służby wojskowej i skazał na 
10 miesięcy więzienia.

Najwyższy Sąd Wojskowy 
wyrok ten wczoraj zatwierdził.

In k a sen tk a  rutynowana po­
szukuje posady. Może złożyć 
kaucję. Zgłoszenie do Adm. Ost. 
Wiad. Krak. pod „Inkasentka". j

W ggim cj gnśti1! t  Ira ls w it
Krakowski komitet obchodu 

rocznicy 400 lecia urodzin Bato­
rego, otrzymał wiadomość z Bu­
dapesztu, ze w niedzielę dnia 
2 lipca o g. 18.47 przybędzie do 
Krakowa prezydjum centralnego 
komuetu obchodu 400-lecia uro­
dzin Batorego na Węgrzech, 
pod przewodnictwem b. ministra 
J. Lukacsa. Prezydjum to skk-  
da się z 4 osób.

Wraz z niem przybędzie 10- 
osobowa wycieczka katolickiej 
młodzieży węgierskiej. Goście 
węgierscy zaraz po przybyciu 
do Krakowa, złożą wieniec na 
g-obowcu Stefana Batorego na 
Wawelu, poczem podejmowani 
będą przez miasto.

Krwawa awantura aa cmentarni
Cmentarz w Wistowej w pow. 

kałuskim, był widowi-ą krwa­
wej bójki między badaczami pi­
sma świętego, a miejscową lud­
nością katolicką.

Okazję do awantury dał po­
grzeb kilkumiesięcznego dziecka, 
syna sekciarza, Michała Wasy- 
łyszyna.

W czasie wykonania obrzędów 
sekciarskich, gdy zwłoki dziecka 
nakryto płótnem i poczęto śpie­
wać pieśni żałobne, wpadło na 
cmentarz około 300 chłopów, 
którzy zaatakowali sekciarzy.

Bójkę, która przybrała wielkie 
rozmiary, zlikwidowała policja.

Syn zab ił k o ch a n k a  
swej matki

Wczorajszej nocy w Dąbro­
wie rozegrała się krwawa tra- 
gedja, której bohaterami są: syn 
matka i jej kochanek.

W domu tym mieszkała 40- 
letnia Ewa Urbańska wraz 21- 
letnim synem Marjanem i sublo­
katorem 39-letnim Stanisławem 
Sapetą, robotnikiem.

Między niewiastą a subloka­
torem nawiązał się bliższy sto­
sunek, który trwał od dawna. 
Ostatnio między kochankam i do­
chodziło do kłótni i bójek.

Wczoraj w nocy Sapeta pija­
ny, po przybyciu do domu 
wszczął ze swoją kochanką kłó­
tnię, a następnie ją pobił. Krzy­
ki obudziły śpiącago syna Mar- 
jana, który stanął w obronie 
matki. Między mężczyznami wy­
wiązała się bójka, w czasie któ­
rej syn porwał okutą laskę i za­
dał nią kilka ciusów w głowę 
przeciwnika. Pod ciosami laski 
Sapeta doznał pęknięcia czaszki 
i padł trupem na miejscu.

O lbrzym ie w łam an ie  
m ieszk a n io w e  w  P od górzu

Wczoraj w nocy dokonano 
kradzieży garderoby o rlsusta- 
lonej narazie wartości na szko­
dę Mondscheina Seliga zam. 
przy ul. Dekerta 4. Nieznani 
sprawcy dostali się przez górną 
część okna. Niebawem poste­
runkowy pełniący służbę zau­
ważył dwóch osubników których 
wezwał do zatrzymania się. Po­
nieważ wezwanie skutku nie 
odniosło a osobnicy w dalszym 
ciągu uciekali, posterunkowy 
oddał strzał ostrzegawczy w 
wyniku czego jednego osobnika 
zatrzymano, drugi zaś zbiegł.

Przytrzymanym okazał się 
Slęczka Jan, lat 25 robotnik, 
bez miejsca zam. od któreigo 
odebrano dwa ubrania męskie,
1 zegarek marki Omega i 2 
pary trzewików męskich. O de­
brane przedmioty zwrócono po­
szkodowanemu. Ślęczka przy­
trzymano. Poszukiwania za zbie­
głym trwają.

Opiekun krwawo pobił swego
wycbcwanka w Krakowie
Wczoraj wieczorem Pogotowie 

ratunkowe wyjechało na ul. Ja­
cka Malczewskiego pod Nr. 4 
gdzie niejaki Wojciech Szymczyk 
zadał swemu wychowankowi Wi­
ktorowi Tylce murarzowi szereg 
ran ciętych w pierś. Lekarz Po­
gotowia po udzieleniu Tylce 
pierwszej pomocy przewiózł go 
na oddział chirurgiczny szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

W ybuch n o w e g o  strajku  
bu dow lan ego  w  Krakowie

W dniu wczorajszym rozpo­
czął się nowy strajk malarzy, 
lakiernika w i szklarzy, którzy 
żądają podwyżki w wysokości 
50 proc., pobieranego obecnie 
wynagrodzenia.

Jak się dowiadujemy w spra­
wę strajku i nowych żądań pra­
cowników wymienionych powy­
żej branż, wdał się inspektorat 
pracy. W związku z tem toczą 
się między reprezentantami straj­
kujących i inspektoratem pracy 
pertraktacje przy współudziale 
przedsiębiorców budowlanych.

Wypadek przy ul. Płas cowskiej 
w Podgórzu

Szofer auto-dorożki nr 6708 
jadąc tymże autem w stanie nie­
trzeźwym ul. Płaszowską naje­
chał na jadący w tymże kierun­
ku powóz jednokonny nieznacz­
nie go uszkadzając. Jadąc w 
dalszym ciągu potrąćił Siekier­
skiego Zygmunta, lat 41, prowa­
dzącego wózek ręczny. Siekier­
ski padając na jezdnię doznał 
lekkich obrażeń.

R obotnik  p o rażon y  p ^ d e m  
w firm ie  ,,D e lk a u

Wczoraj rano Józef Gili, ro­
botnik, lat 17, zam. przy ul. 
Morawskiego 27, zajęty w firmie 
„Delka“ w czasie pracy wskutek 
własnej nieostrożności dotknął 
się przewodów elektrycznych w 
piwnicy skutkiem czego został 
porażony. Wezwany lekarz po­
gotowia udzielił mu pomocy i 
pozostawił opiece domowej.

U duszony wyziewami 
śm ietn ika

Tragiczny wypadek, wydarzył 
się wczoraj zrana w domu nr. 
39 przy ul. Pawiej w Warsza­
wie. W domu tym uprzątaniem 
śmieci zaj nuje się od kilku lat 
40-letni Władysław Pietrzak.

Wczoraj około godz. 5-ej ra­
no Pietrzak jak zwykle przyje­
chał swym wozem po śmieci.

Po godzinie dozorca domu 
wyszedłszy ze swej dyżurki za­
uważył, że wóz ze śmieciami 
stoi jeszcze przed bramą.

Wówczas dororca podizedł 
do śmietnika. W dole na śmie­
ciach, leżał Pietrzak, nie dając 
oznak życia,

Wezwany lekarz pogotowia 
stwierdził zgon wskutek zatru­
cia wyziewami.

Gróźna szajka złodzieji 
przed sądisnr w Krakowie

Kradiież 4 tys. doi. w Podgórzu

W drugim dniu rozprawy o 
kradzież 4.000 doL przesłuchano 
resztę oskarżorych poczem roz­
prawę odroczono do poniedziałku.

Rozpr. przewodniczy s. o.dr. 
Stuhr, wotują s. o. dr. Ostroga 
i Bobilewicz, osk. prok. Panek. 
Bronią adw. dr. Schónwetter, 
Schnitzer, Knoebel, Augustynek, 
Pleszowski i Sohnel. Powództwo 
cyw. popiera adw. dr. Knoller.

REPERTUAR KIN

A d ria : „Dobroczyńca ludzkości" 
A p ollo : „Chandu"
Atlantic: „Carmencita"
Bagaiolr. „Królowa poindnia" . 
Dom śoln iersa  i Upiór w operze 
Promieni „B uster żem ,,.ą“
Słońce: „Naucz mię kochać"
Sztuka „Siostra Angelika,,
S w it: „Legjon ulicy"
Ucieche : „Zabójstwo przy ul. Margue" 
Wanda : „Złoty moloch'1 
M uzeum : „Ludzie morza"
Cyrk Staniewskich. Początek przed­

stawienia r  godz. 4 pop. i 8.30 wiecz,

a i A D I O
N ied zie la  2 lip ca  1933 r.
Kraków. G. 10.00 Transu., nabożeń­

stwa z katedry lwowskiej, 11.35 O d­
czyt z Warsz., 11.57 Sygnał czasu, ko­
munikat meteorol., 12.15 Transm. po­
ranku muz., 14.00 Odczyt rolniczy ze 
Lwowa, 14.20 Płyty gram., 15.05 Kon­
cert, 15.30 Recital fortep., 16.00 Tran­
smisja i  W arsz., 17.00 Odczyt, 17.15 
Muzyka ludo-va polska, 18.00 Płyty 
gram., 18.40 Rozmaitości, komunikaty, 
19.00 Słuchowisko ae Lwowa, 19.40 
Aansm. z Warsz , 20.00 Koncert, 22.00 
Muzyka taa., 22.25 Wiad. sport., 22.45 
Muzyka tan.

Dyżur dzienny i nocny aptek t
Rynek Gł. 13 ped „Złotą Głową", 

Retoryka 1 pod „Trzema Koronami", 
Lubicz 7 Czternastka, Stradom 6 
Apteka, Karmelicka 9 „Królowej Jad ­
wigi".

Kalwaryjska 27 pod „Hygeą".

Dyżur dzienny aptek i
Rynek A-B 45 pod „Białym Orłem ", 

ŁoUzowaka 6 apteka, Grzegórzecka 9 
pod „Świętą Kingą", Dłnga 4 pod 
„Złotym Lwem", Krakowska 19 pod 
„Murzynem".

PI. Zgody 18 pod „Orłem".

Ze sportu
Kalendarzyk sportow y

na dzień 2 bm.
L I G A :

Godz. 17.30 boisko Cracovii 
Garbarnia—Cracovia sędzia p. 
Wardyszkiewicz.

Godz. 17 30 boisko Wisły Pod­
górze—Wisła sędzia, p. Gauda.

Nie wiemy co za cel miały 
kluby ligowe, by wzajemnie ro­
bić sobie konkurencję. Naszem 
zdaniem jedno z tych zawodów 
winne byłoby się odbyć w so­
botę względnie w niedzielę 
przedpołudniem.

K L A S A  A . :
Godz. 10.00 boisko Olszy Wa­

wel— Olsza sędzia p. Berwald.
Godz. 11.00 boisko Korony 

Zwierzyniecki—Korona sędzia 
p. Kochanek.

Godz. 15.00 boisko Legji Mak- 
kabi—Legja sędzia p. dr. Lust- 
garten.

Fablok—Grzegórzecki v. o. 
dla Grzegórzeckiego, ponieważ 
Fablok wycofał się z dalszych 
rozgrywek.

K L A S A  B .:
Godz. 9.00 boisko Wawelu Ha- 

koah—Polonja sędzia Mgr. Pi- 
rożyński.

Godz. 9.00 boisko Sparty 
Czarni—Sparta sędzia p. Sadzik.

Godz. 11.00 boisko 20 p. p. 
Nadwiślan—Krowodrza sędzia p. 
Hetper.

Godz. 11.00 boisko Legji 
Patria—Łobzowianka sędzia p. 
Seidner II.

Godz. 17.30 boisko Olszy 
Z. F. G.—Jutrzenka sędzia p. 
Traufman.

K L A S A  C.:
Godz. 11.00 boisko Sparty Le- 

gjon—Wolanka sędzia p. Hupert.
Godz. 15.00 boisko Olszy Ma­

raton—Z. T. S. sędz. p. Babirecki.
Godz. 16.00 boisko 2 p. lot. 

Rakowiczanka — Prądniczanka 
sędzia p. Suesser.

Godz. 17.30 boisko Legji 
Warna—Nowowiejski sędzia p. 
Kowal.

Tabele mistrzostw,
Szczegółowe tabele mistrzostw 

p. n. wszystkich klas, jak rów­
nież i tabele gier sportowych 
będziemy podawać już od na­
stępnego numeru.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA I Kraków, ul. Na Gródku 2. —  TelafoK 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.) ,
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CENY OGŁOSZEŃ: w Krosie® krakowskiej 1 wiersz, mai. 50 fr. Drobue 25 &r. sa wyraz. Prenumerata aalssięczua zł. 3.— wraz z odr ursnUu do domu.
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